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P r e n u m e r a t a  r o c z n a  (ua poczcie) —  40 marek, p ó ł r  
Zeszyt pojedynczy 3 marki, — Przesyłka

O G Ł O SZ E N ‘IA ; C ala strona — lóO rak., pól strony ~  80 mk.,

o c z n a  ~  20 marek, k w a r t a l n a  — 10 marek 
pod opaską 15 fen. za zeszyt, 

ćwierć strony — 45 mk,, jed n a

A D M I N I S T R A C Y A  otw arta codziennie od godziny

O D  RED A K C YH  R ękopisy zwraca .sit; po nadesłaniu koszljó'''' P̂ '
pocztow ej. — Rękopisy bez nazwiska 
Redakcya nie wdaje .się w dyskusye na 

ocen tychże.

tema;

ĘCONY SZTUCE

d kierownictwem J E R Z E G O  H U L E W I C Z A .
Plac Wilhelrnowski 17. >;

ósm a strony — 25 mk.

II-tej do 1-szej I od godzłiiy 3-ej do 7-e|.

zewlki- Odpowiedzi na listy za nadesłaniem marki
autora i w yraźnego adresu niszczy się Ćez czytania.

nieprzyjętych rękopisów  ani nie Ipodejmuje się żadnych

Wykwintną brylantową bi|ute
p o i

W . S C H U L T Z
Nowa ul. 8., w B azarze. — | —

ryę. znakomite zegarki

w  P O Z N A N I U
Teł. 1484, — ~  Rok załóż. 1873.

„Westa“
gank Yłzajeinnycb ZabezpiecOń na
IRok założenia | 

1 8 7 3 19 Poznaniu I Rok z^Uożenia 
i 1 8 7 3

życie

Zawiera wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
na dożycie, na Mrypadek iśiirierci, na
posag z rewizyą lekarską i bęz rewizyi

W razie przedwczesnej niemocy jzwoliiienie 
— od spłaty składek i płatność! renty

Nizkie składki
wzrastające dywidendy

dogoc ne wa

Ubezpieczenia ryzyka wojennego { rzyjmuje 
......... . i w esEasie wojny

Siedziba dyrekcyi w Póznśin
w własnym gmachu iw*

Oddział w W a r s z a w i e :  Aleje
Ajencye śpecyalne w każdym d̂ękj zyiiii

runki

się

letazpliinskłK 31
»ieiicie<

Pm

Ud$l
W k li

b a :

załatw ia z członkami wszelkie iatleresa bankierskie, 
t y c z k i  na przystępnych i dogodnych w am nkach.

^ I « r y  w a r t o ś c i o w e  jak o  pewna i korzystna;iokacya 
kapitałów.

K u n k i  c z e k o w e  z w iełkiemi dogodnościam i dla wpłat 
i wypłat.

i a l y  c z ł o n k ó w  przynosiW 8 procent dywidendy, 
i l lk i  I o s z c z ę d n o ś c i  oprocentow uje od dnia złożenia 
pieniędzy po 3, 4 i 4’̂  procent.!

ADRES: j
N K  L U D O W Y ,  Jn om ro ^ ąw  (H ohensalsa)*
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NIEZNANE UTWORY CYPRlJANA NORWIDA

1867, Czerwca, w tunizahskiej kawiarni 

na plącą marsowym — Paryż,

koniec końców E k  s p o ż y ć  
tylko dlategfo, iź widziątem był

j ^ zw iedzić należało — choćby 
Ip  n d y ń  s k ą ,  p a r y  s k ą  i am e

r y k a n  s kią w, rą e w - Y  o rjk, czy% że widziałem J wszystkie, 
jakie na śvyieciej dotychm iast [sic] były — mówię q Uniwersal- 
nyqh Ekspozycjącb*

I prz^jzekłOtn Zobie, ze osobną o tjem do Pani napiszę rzecz —  
"   ̂ ' jniąpodobna, D Ekspozycja niniejsza, na

u tp bodąca, j^ęt ze wszechm iar niepospo- 
dziełem. Zaś, ijiyślę, Panie tam nie mają 

Wiąc niebędzie to Paniom obojętne, jaką

albowiem .źaprzecżyć 
M a r s  o. wjy m jp I a c

zjaw
doraźnych dziennikarskich sprawozdań
dzisiaj odbyłem podróż,

To jwszelako, co piśzą, \6î t

iskiem

z wiernością godzinną zapisywanO

d u l i ,  przOchodzącej przez 
Gm ach jest e l i p s ą ,jm a

ile rodzajów prac i dzieł. Stąd, [ako w C z y  ś c u, P i e k l e  lub N i 0 b i e starego
D a n t a, jWszystko porządni 
napotyka.! Puścisz się 
szedłeś, — a idąc przed i s

jak oj owa csi^ga kąpitanów okrętowych^ gdzie 
Dywają obroty wiatrów i geograficzne podróży 

stopniowania. System atycznie nię chciafem da tego się brać, z powodu, iź nateraz 
nid mogę się zaprzęgać i nie mam doś4 śił, aby zarazem nie szukać i odświeżenia 
także nerwów, w takową wy^braWs:jy si^ podróż.

Podróżą zowię tę WyOieczkę ~  ja lke  bo inaczOj zwać elip80w;y obieg p a n- 
W szystkie św w a kraje? —  

a w rie j cpraz mmejszych elips, az do;środka, tyle,

e i logiczni^ dokoła się obchodzi i płynnió sią wszy8tko
lą 8|ztiik jpjięlmycfł i zanotujesz w pamięci, skąd wy-

ę w róc sz jaka p iiid u la  na punkt wyjścia i obiegniesz
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wszystkie szkoły wszy

M M
Nr. 4

ŝtkich sppłecinych ludów. Tak samo jest i z rękodziełami 
wszelakimi tak saiho jest iekz0z<5 i riazewnątrz te^o ogromnego gmachu z ka
wiarniami i restauracjami riarcdowj*)

kawiarnij cźyii przeto dokoła gmachy, jc8t ogrojec, z wy8p 
:̂ ny, a na każdej stoi budowla, przyniesiona z odległych globu

A dokoła onych 
szmjaragdowych urobiĉ n 
powierzchni.

Wchodzę oto dziś jędrną jz bram i powiadam sobie, źe obiegnę wy8py zie
loną: przybliżam sią do jeî nOj, na której niewielka stoi wieżyczka z oknami 
w — to E w a n g e l i c z n e j  p r o l p a g a n d y  wystawa. Wyczytawszy na
pisy nad oknami, przybliżam isî  do stosownego miejsca, a siedzący w okni e oby 
watel ofiaruje mi małą książeczką, zi tynni słowy, na okładce różowej drukowanymi, 
w j ę z yku,  w k t ó r y m  tein IJst  p i s ź ą :

* Wierz w Pana Jezusa Chrystusa a będziesz zbawiony ty i dom twój. 
Odwracam kartę pieryyŝ ą i czytam dalej, w tymże matki mojej języku:
List Ś-go Pawłą Aposti^łó do Rzymian z greckiego języka na polski przetło- 

moczone (zamiast: prz4tłomacZony, — ab teź ta jedna tylko omyłka! — Zachowuję 
dla Pani tę książeczką, ofiarcjwąną bezpłatnie. —)

Dalej o krokóŵ  kilka Zpostrzegam ś w i ą t y n i ę  m e k s y k a ń s k ą  — tę, 
gdziie krwawe ofiary ! słoficp wyrządzany. Dopełniona jest wprawdzie egipskimi 
pozostałościami i od >|vierzchn Szklanymi Szyby kryta (dla powodów klimatu, w któ
rym nie narodziła się) ale za|:o na szybach spostrzegam... [wyraz nieczytelny] hie
roglify z rękopismów znanych mi czerpane.

I W środku ołtarz, gdzje wyrywanO| serce człowiecze i w oryginale nóź ka
mienny, którym kćipłan pod jwî domym źebrena otwór czynił.

Meksykanie, pokazujądy Starożytności, spijzedają tu ananasowy napitek meksy- 
kaiiski — rzecz, na cześć postępu,; goana skosztowania w tak niegdyś krwawym 
miejscu! Ubrani są w narodowe stpoje dzłsiejszle — rodzaj szalów, umiejętnie przez

J. I. K r a s z e w s k i  w 
prąktyczność" — mn|e? któ^ 

Dalej! Oto i Cj h i n y
dla tego na samym

ramię przerzuconych i kapel isZe płaskiie.
„me-ostatnini dziele swoim zEU-zuca mi publicznie 

w świątĵ ni słońca piją likier!... — — 
najpraktyczniejszy lud na globie — i teź zapewne

globu I umi sszczony, — U wrót pobiera piękny mło-

podobna jest do bladej roźy 
Smokczą naprzemian jedną 
kami drobnymi.

Ta, co palić przestaje, 
myślę, że to być muszą m

liścia
ajkę

dzieniec chiński cło ód wnijjicia krz |ta się i ukazuje przeto piękność czarnego 
warkocza, szukającego pięt :am i owdzie.

Wchodąę do herbaciarni chińskiej, gdzie dwie piękne |damy tego narodu 
si^lzą — a nigdy dam chnskich nie widziałem, lubo mężczyzn dosyć i blizko 
miałem przyjemność spotŷ kać. Ffaiiny te są piękne, tylko nazbyt bliźnięco-podobne 
wzajem, skutkiem czego jraj ę więcej n żeli osobistość się ogląda. Płeć tych dam

świeżego a usta ich są jako czerwone wisznie. 
meliJowego cybucha, który podają sobie rącz-

nailyOhiniasI gryzie coś drobnego jak maleńkie migdały
g d a ł y  n i e b i e s k i e !  —
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Obie te panny w ruchaph ich Pnają c(j>ś d::ieci \ i doś biały/fch króliki hv — ale 
to są dzieweczki piękne i nadającej pytanie estetyczne niełatwi do rozwiązania, 
albowiem przy całej ich piękności njają linje beżów, i linje nosa, |i skroń wypukłości 
właściwe W8zystkim Chińczykom. lB|orę t^m cygaro jedno phińskie...

chińskie, iz z Chin! przybyłe.)poznaję, źe portugalskie! (zapewne dl  ̂ tego
Zwiedzam inny pawilon osądy chińskiej z mnóstwem Znanych

chińskie
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gółów; mijam znane, ale prześliczne ptaszlj:i chińskie — w lęlatkach szczebiocą 
coś, czego tu ucho niesłyszało; papużki jakfeś maleńkie w przęślicznycl" barwach
piór; owady i motyle chińskie dziwny... Strfoje narodowe chińśkie knane, oprócz 
stroju wioślarza chińskiego, który bardzo zajął. Jęst to ubranie całe z trzci*

niestety,

nowego liścia utkane, samodział liścianŷ  cpś, m^gającągo tradycyą swą przedhi-
b o - l a j ś ki j ego  poki l t n

mi szcze-

c t w a —storycznych czasów i pierwotnego jakiegoś, 
tak ubrany musiał się tułać gdzieś K| a i n .

A propos K a i n a  — oto i miecze katów chińsk|ch, poSzczerbiori.et rdzawe 
krwią — oto poplamione szmaty ęąerwonógo ubraniaj i okowy nąp<̂  zużyte — 
oto różne stopnie i stosowności banabusjowych |óz ku shiaganiiji sto8ovynie do klasy 
przewinienia — oto drewniane kleszęze do płaszczenia i uwierania palĉ ^̂  kobietom 
przed inkwizycją stawionym. Oto nareSzcię rodzaj grubej podeszwy, I z prażonego 
rzemienia stosownie urządzonej, do tla>Â anią policzków zręcznie i prędko.

Głęboko się nad tymi rzeczami zastanowiwszy, co więcjej, iź kiedyś miałem 
był w ręku k o d e k s  c h i ń s k i  (na angielski jązyk tłomączony) przeszedłem
mnogie i puste krzesła opodal będąlcego teatru chińskiego, który się tu co wieczór
grywa — zasłonę tylko zapuszczoną i cśwfeconą słońcęm widzę — — ku Japonji  
zmierzam, ale Japonja jeszczei nie s^oftęzopa i rzemieślników tylko widzę, zewnątrz 
budowy drewnianej, słomą szytej, zatrudnionych.

Ale nto znana mi granitowa |bramą świątyni egipskiej starożytnej; tę| prze
szedłszy, wchodzisz w dwurz:ąd leżący ̂ ch sfinksów, tam i owdzie wachlarzowymi 
palmami przetykanych — dąlej schbd]̂  świątyni, sfinksowymi dokoła kolumnami 
2 czterech stron otoczonej.

Cała ta świątynia zev 
widywaliśrry starte i spłowia
drość linji. ogólnych i powaga wielka

wewnątrz pstra jest hieroglifami, które zwykle 
czvnijto widok szczególniejszy, albowiem mą-

ijioksżta
ws3:echstronnie, źe domyśIaiZi się, i iź trz]r tysiące 
świeżymi były, to musiał | idy nie osfroihny 
tę pstrocizhę

Alei wnijdę w kui 
ościenia, zwłaszcza iź wid: 
niestety, ą kąta jednej bazi 
świeżych jpełne i zgarniętej
te igrające w słońcu hiero]

Zeszedłem przeto sc 
niach palm wachim^owych,

owych sfiiiksowych kolumn i obejdę cztery jego 
źe sam będę tą maleńką bawił sią przochadzką — 

spostrzec fam loiące w cieniu duże palety, kolorów 
pędś̂ h I tak dal<;ce nie faraońskich sięgają czasów

lodami w dej  ̂ sfinksów i odpoczęło oko moje na cie- 
uMbdijącyOh sî  na piasek... Cóż piękniejszego jest

od tych gwiaździstych cieni liścia wac ego a poruszanego lekkim wiątrem —

:tu popstrzone są jaskrawo i tak 
lat temu, kiedy hiero#fów barwy

wymiar samejźe budp\yy łagodzić
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muakftĵ  tak piasek i kł^dą sî  nąń gwiazdami przezroczystymi
rzeczy piękniejszych wisiałem jdziś — a jednakże dziś wssiystko yddasiZiłeml

a saljR taOpodaj śliczny kiosk z| fbntaitną w głębi chłodnej sali i Wiellde],, 
podzielona jest na uśtępy a w ustępie każdym inny arabski r^emieslmkiinnym jest 
rzemiosłem zatrudniony:! ten dywany tk:a i okazuje pracy swej tajemnice, ów ze 
srebra i! złota pierścienie robi, przypomin îjnce niekiedy E t r u s k ó w ,  inny tkaniny 
powiewne z jedwabiu, a inny maty z trzeci n.

balej — stare mOje, kochane posjnaję gruzy: to kurytarz katakumb rzym
skich, zupełnie wielkości naturalnej i jaklbym tam był—  tylko ś̂ kodâ  źe je8zcze, 
widzę, lapidarnych napispw nie wyryto.

Usłyszałem katedralnego dzwonu silr e, srebrne, solenne ud|arzbnie — to ktoś 
próbuje głosu dzwonów, do staroźydnęj katedry w M o n t p ą i t i e r  przezna
czonych. —

Przybliżam się dp miejsca, gdzio rozbite namioty obejmują W8zel£dde po
dróżne użyteczności: jest to B a z a r d u V o y a g e — na dr^wniariego muła albo 
osła, który służy za przykład poczciwości, pakują i troczą różnej lajlidiatniej obmy
ślone, przybory podróżne, — ten drewniany osioł nieruchomy,
U8tannie pakujący się, i ci, ocączający tąkowy wyjazd, co stoją 
myśliłeOi: że to zapewne jest pocijezpek do podróży około świata, tej właśnie, 
którą sjię tu czyni i zajmuje.

S z w e d z k ą  nieco dąle| budowlą lirewnianą widzę a ta wewnątrz ubrana 
jest w sieci rybackie, wieszające się na roiiochach renów, skóry zwiensa dzikiego.. 
Sznurów wiele udatnie przędziopych, driewa pięknego pnie, słój i wartość swoją 
ukazujące — statków pływacl îch w$zelądego rodzaju i uźydcu modele drobne 
i staranne...

mikzą. MMo

0  niewielką przestrzeń n̂ urawy 
równo, widzę jęszpze P o r t u g p l j ę  i

dobne

, jaś Tlejącej w i^ońcu, i jako szmaragd ciętej 
H i s z p a n i ą  z mineralnymi i wegetalnymi 

skarby ich — marmurów różnolZarwny Dhri 'oźno-stodkich konfitur wielkie mnÓ8two.
Wstępuję do brazylijskimi T k i l l e r i e  d e s  di i s me nt s  gdae okazane 

są garncie piasku różnej natury | i barwy, zwiastującego lub towarzyiiaiącegD kopah 
niom ajamęntu. Kamieni tych w stanie onych pierwotnym wi l̂e oglądam a po-

są do źwirii różnObarwnągq, nOd
wewnątrz przeziera zwolna w ciągu pracy. Kilku rękodzielników pracuje tu i oka
zuje ha przykładach hiptorię i:ego jaśr lejącego piasku, którym najdostojniejsze

najpiąicmejsze czoła i ramiona
Wyszedłem nieco

chmurą przesunęła? ~  To kr
na nim.

i przed się beis yyyraźnęgo celu idą, potrzebując gdzieś

ó 1

jUczułem wei krwi 
tyśiącd lat nie star^ w człekiji.

e w

î  ci ludzie, nie- 
i patrzą, — po-

brzegami rzek leżącego, — utajony bla8k

śmiertelnych osypane bywają i bądą.

spocząć na małą ^hwilę
|Ogromnem pipreri strusiem esy!kto powiał koło mnie — czy długa 8ię

p  i| wi e l b  l ą d  b i a ły, i czarny jeździec
Chodu hakiOgo kto jnie widLiąjl, tego sobie nie nąoźe wyobrazić. Zda

wało ihi się, źe łal|>ędz przeciągi się, :Łe r£inny obłok prze8uw3 ipe południow^fo 
morza fala jedna ijM̂ Ogaynia ^ianę swoją.

mojęj owy aiom patrjarchalnej waziechojczyzny, którego



Nil. 4 n i e z n a n e  u t w o r y  c V n R J

Spocząć chcę na chwilę i zapisać t<r
je Pani przesłać... Zachodząj|do tu  
Murzyn nialewa mi kawę tuhiżańską,

a

i n i z a ^^" L_  , _________  _______
jakiej nigckie uOta moje nie dotkhę^^ — 

ta kawa jest j z atomami bitymi na dr̂ ie czarlSi ij ma świróą oliwę ziarna swipjego 
i jakąś wegetalną tłustość.

Tunizańska dziewczyna w kwefie na 
niesłychanie do K l e o p a t r y  podobna...

Całą archeologję profilów czytam na tej 
Coś f e n i c k i c h księżniczek i col f a r a o ń s k i c h  córek —[ i  ani 

jednego rysu, ani gestu — jakby żatrjfcymały pię wieki jedną epoką na tej| tWarzy 
i jakby uśmiechnęły się umarłe wieki, mówiącj: To senL,,**
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tatUry doraźnie wzięte rysy, i aby 
8 k[i j kawiarni — tę wybriłem.

włosach i z naramiennicami ztqtymi, 

tWaEzy i w tych ramionach i gestAch...

CYPRJAN N.

PANI-BO JESTEŚ Z TAKIEGO KLASZTORU, 
GDZIE ŚCIANĘ Z ŚCIANĄ * I 
GDY POŁĄCZANO, TO Ć I Ę C | E  T O P O R U  
Z A  Z B R O D N I Ę  M I Ą N O .  I i

PODWALIn  NIEMA, BO  
NI SCHOOOW ^tYŻEJ; 
ALE PO RkęZE SIĘGAJĄ 
PORĘCZE Ż KRZyŻY!

q E P | liA Ć  JE  TRZEBA, 

DO NIEBA,

A OKNA Z ŁEZ SĄ, A ^ 2 ^  ŚĄ  
MODRYCH, CZERWONyCH I S2
A ZAMIAŚT DZWONÓW
I ECHA Ak t ó w  s t r z e

A ŁUKI z  SKRZYbi 
w  WĘZŁY ZWiAZAN 
1 STOJĄ, LECĄC, 
Ś W iA T u E W a m Y G H

W p O  ̂
ISTYCr

GRONEK 
ISTYCH;
,TRZU S K p ^ O N E K£ < j> ^

EŁ SĄ SHatf^KOW YCH. 
lYCH; I

LUB CZEKAJĄ IŁOWYCH
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I SŁOŃCA NIEMA TAM — 
TYIiKO Jl|ż ŚWI łCI
W Ob ł o k a c h *) c ic h Yc h  
Ś>X̂ IECI I LECI. -

J

ANI KSIĘŻYCA,

H O  S T  J A  BLADOLk^A

Nr. 4

WIĘC JA NA SADNYM DHIU POD SZATY RĄBEK  
WASZEJ SIĘ SCHRONIĘ 4

MIŁO Ml WIEDŻIEĆ GDZlS SIADA GOŁĄBEK 
JA -  SIODŁAĆ KONIE ^

CYPRJAN NORWID.

P R Z Y P IS Y  W YDAW CY.

1) Tu następuje ryWa^czek ołówkowy czterech koncentrycznie ułożonych elips, i
2) W tem miejsću autografu następuje wyrazj h o s t i  a, później zakreślony. j

Rękopis przedstawia 
20,9 cm. X  13,4 ckn. Osiem| 
1867, na końcu poidpis C y p r  

Zmodernizowana zósi
a n  N.

ilała ortoj^rafja oryginału

List powyższy i 
K o r c z e w i e ,  w dawnei

aut

pikepiękny wiersz 
 ̂i d a, ogłosiłem 

Wiersz

»Do L u 
|uź dawniej 
tutaj przyli

c i c i e g o  Pismad ^ebranycL 
„Panna Józefa", 

A n n y  N o r w i d ó w e } ,  
(Nagrobek jej jesi; na cmcałl 

Kiedy ten

dwie ćv iartki papieru listowego białego, zapisane sEczelńm 
fltron, ponumerowanych na górze w rogach niebieskim ołóvrl

rogiraf wiei'i 
archi WU1 

da^ik j K 
w Sfin 

oczonyi 
— jednak 

której Wiei 
la to J  

tljafzu korć 
â pi

W arszaw a, ^  styczniu J9 1 8  r.

i zmienione znakowanie.

Norwida, Wymiary 
'łdemii Na począdoi data:

"'W-

■sza „Do P 
in marszaacowej 

z y  n i k i e l  
k s i e  (ZSsz. VI 

ąalduje si4 w
autograf wykajsuja różnice tekstu, mianowicie w strofie Ol i VI. 

poświecono, 
z e f a  K 
twaldm).

anti^af

edycji

i»»ny.

a o 
t s k

n y  J ó z e f y  z K o r c z e w a "  tsostaly przezemnie odnaleJEioiie 
J o a n n y  K u c z y ń s k i e j .  Z tego saipego źródła poćhodz^  

„ O b j a ś n i e n i a "  prozą, wyldadające historjozofi^ N o r- 
I9i6. str. 1 1 -1 8 ) . I

B r o e k h a u s a  oraz w wydanych;przez Z. P r z e s m y -

które| wspomina Z. P  r  S e s m y c k i na podstawie relftcii 
nauczycielka w domu mar»attcowej i jej przj^aci^w.

Dr. Z Y G M U N T  M Y S Ł A K O W SK l.
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DR. WACŁAW MORACZEWSKl.

UNZ, w listopadzie 1917 f.

zy j pamiątajciO ten w iersz Norwida na śm ierć 
Miąkiewiczai jiisan y?

„ Coś ty uczynił G recyi Sokratesie?...** W  tym 
w iąrszu wypow iedział Norwid skargę  ̂odwieczną 
i uogólnił iłj. —  Sam  poeta duchem, i człowiek 
o jnie^miertelnym charakterze rozum iał lepiej od 
inOiycb, ?e krzyw da dziać się musi tym, którzy 

duchem Wyżsi nad innymi^ ^W szakże’ i Fj-asiński z innych powodów powiada, 
źe „tych kochasz wiernie synów, kł:órych koronujesz w c i e r n i e . —  A  jeżeli tak, 
jeżeli cierpienie i brak uznania naloży się niejako wybranym, to sądzą, źe poeta 
ma prawo być dumnym z tej pogajrdy i ifekpe ważenia tłumu, źe powodzenie było 
by mu prawie wstydem, a pogardo jest || jegc płaszczem  królewskim. —  Skarżą  
się wprawdzie poeci i co gOrsze uinierają z głodu, brak im możności rozwijania 
talentu, idą czasami w służby możipych tego bwiata, aby żyć —  zdradzają ideały 
swoje dla chleba — w szystko to ątraszne, straszniejsze od śm ierci ciała, od hańby 
ciała ta śm ierć i hańba ducha — \OszystkDto stanowi ubytek, stratę nieocenioną —  
większą niż pożar laąów lub powódź — ale zm ienić tego losu nie możemy i zmiana 
może by była klęską^ i

Jakże bowiem I Wyobrażamy jsobie lo  życie poetów w onej Arkadyi wyma- 
źonej? C zy  głos każdego |z nich |ma| być jjłosem świętego, czy go mają słuchać 
tłumy z zachwytem i j zrozumi^nien|i? | C^y nci j  mają zno8ić dary i otaczać hono
rem ? Doprawdy, zhudziły by mij się szybko te oznaki uznania i może by wolał 
m ieszkać znowu „w plizkoSci niebą na p^oddaszu** i być tym dumnym i samotnym 
w ładzcą ducha, ktoCego n|kt nie Irozumie. —  Z  chw ilą kiedy sztuka, a mówimy 
tu oczyw iście o sztupe najw yższej, najOzystoZoj, stanie się popularną — przestanie 
być tern uczuciem  i {radością artysty, sianie się jakąś codzienną przyjemnością, 
jakimś ogródkiem publicznym .

W szakże i ter^z mamy popularnych w ieszczów  i popularne sztujd, ale cóż 
o nich m yśli artysta praw dziw y?

Istota sztuki, istota piękna poli^ga n^ ćem, źe ja ocenić trudno, źe umysłowi 
ludzkiemu stawia zaaanie, źe wymaga w ysiłku. R . Avenarius określał piękno jako 
wrażenie,! które od jpojęcia umysłu w yniasa „trochę“ w ysiłku — nie za dużo, 
bo jest nie zrozumiałem —  nie za njalo jest pospolitem. —  J®zeB ci artyści, 
którzy w czoraj byli niezrozum iali stahą się dkiś ulubieńcami tłumów, nąpewno nad 
nimi w znieść śię muOi artysta no\/y, do ktp rigo  należy jutro, a którem pogardzają, 
którego nienawidzą W ^ółęz^śnb I

Nłe wiem, czy w G recyi ! była kiedy epóka takiego rozwoju uinysłowego, 
źe możną było na ło żyska ch  cm iipipIdTO iczytdć utwory p o e ty cz n e  i by pewnymi, 
że tłum cały oceni iviê  nam, źe tak było, ale ilu w tym



Str. 104 Z D R Ó J Nr. 4

tłumie było znawców, a ilu wiOrz^ło śl^po, albo klaskało bezmyślnie, p tern nmn 
nie powiada hi8torya. Jeżeli wb Frailcyi, Baudelaire i Yerlaine, nie ijiówiąc juz 
o Rimbeau — uni|ierali| z n^zy,, je^eb w Szwajcaryi o tak .wysolcinń poziomie 
rozwoju, Boekkiin j Kelljer za granicą ^znania szukać musieli, to doprawdy nie 
można jsią spodziewać, żeby u rtas było inaczej. — W Ręsyi poetów yrybądiąno na 
Kaukaz, za to kochali ich wsn^cześni —i ale kiedv ich WvDedzać orzeiłtann. fifnwsilł

ąate
ićh, które obcho* 

gdzie jego wielkie

się poeci tak samo osamotnieni i nie zrozumiali, jak w kaźdem innem społączenstwie.
Jeżeli w nauce, wielka i przewrotowa nowość raczej szkodzi niź pomaga^ 

jeżeli utarte drogi nawet uczonym najbardziej do karyery pomagają, tp tern bar
dziej w dziedzinie sztuki nie Oioźna wymagać zrozumienia i pojęcia dla twórcy.

Twórca musi być uosobriiony, musi być nie zrozumiany chodzi [tylko o to, 
czy ma być prześladowany, czy ma być szkalowany, lub przeklinany. —

 ̂ Sztuka będzie zawsze dostęprtą tylko dla małej garstki wybranych. — Tę 
garstkę mamy utrzymać w pos2|anowaniu i całości. Ci wybrańpy bą pośrednikami 
pomiędzy artystą a tłumem i zadanie ich jest ró^ynie zaszczymnej jak wdzięczne.

Stawianie poecie zadań, dawanie mu rad i przepisów nio tylko jest ubliże
niem, ale zupełną nieznajomoś|cią procesu tworzenia — ̂ a pb zatem nic w tej 
niepopularności nie zmieni. — jWszakże Żeromski mówi o sprawac 
dzą ogół, jest społecznikiem paf excellence — ale właśnie tu, 
serce płonie najczystszym ogniepni, gd^ie jego wielka miłość najWyraźhiej się prze
jawia — . to właśnie napptyka 0^ takio 3ame prześladowania i urągania, jak tam, 
gdzie bezwzględną swoją sztuką uęho jdęlikatne razi. — Poeta, mówiąc o rzeczach 
pospólstwo obchodzących, mówij o nieb inaczej, mówi zbyt postępowo, zbyt rady
kalnie; musi być tak sanjio przeZaźOjąc^m, jak jest przerażającym swą twórczością 
artystyczną, —

A zatem... Nie pjrpbujmy pogo^lzić f»oety ze światem. Ząwszę to będzie 
ów saihotny, „którego niehawidjzą wszyscy" zawsze ów niezrozumiały j przeraźliwy 
jak piojrun. — Zadąniem riaszeną b^dz^e natomiast wytworzyć zastęp ludzi, którzy 
go broinić będą, którzy m\i umrZeć niO dadzą, którzy płomień jego ciucha otoczą 
pierścieniem niepokonanej miłośęi.

Dalszym zadaniem będzie wyc^pwywać tłum. Z nieubłaganelni okrucień
stwem wyrzucać by należało fałszywych bogów, nienawidzieć trzebaj pospolitość

odjróźniać artyzm od zrąc^ości. Tu całe 
pO drodze tej zmienimy zapewpe po trochu 

i to uvyielbienie dla| cielck złotego, bo wychowanie estetyczne społeczeństwa będzie 
napewijio i wychowOniern etybzr em.

i banalność, lichotę i blichtr. Uczyć 
morze Iwdziięcznej pracy przed nami



Nr.'4 P O S E J D p N I A

POSEJDONIA.
ŚWIĄTYNIA NEPTUNA W PESTO.

Str. 105

Cudzie! — o twą kolumnę opieraj się drżącą^.. 
Ciepłem wcieka w twe żyły śfoneczm pieszczota, 
Morze jak cytra grecka stopy t%pe potrąca 
i zgasłych epok pomne, hasniąmi szmeśzcze; 
niebios kryształ sieć na niem \z iskier mota.
Czuję jak mi pierś cichą bierte w włddne kleszcze 
i dławi mnie wzruszenie... |

Pośród rozwilgłej głuszy nadmorskich mokradii, 
gdzie się po topieliskach ja d  zatazylcżai, 
za najdalszą Sezamu bramą i w ahaM  
czasu dziejów niepomny, u trzech en rozstćd 
żyjesz królewski złomie! — CAqc zięmia zdrad^ecka

lekła,
wn ściekła.

nieraz pękła pod tobą czeluściami p 
nieraz w obłędnym pląsie lawy zcjre 
morza cię oszalałe lizały języki, 
pluły chmur kłębowiska potop grcid^w dziki, — 
przetrwałeś! —

Za żywiołem szedł człowiek. Ludów rzeki, morza
złota,lały się, gnane biczem krwi, władzy 

łupiły cię, by nowych bóstw kupowką łaski; 
przeszła nad tobą wieków omroczn^ls gheŚtc 
i zpów słońce nad śmierci nócą wzesżło w b h ^ i ; 
oddalały się z hukiem dziejów lud^ldch karty : 
nie zmogła cię\ żywiołu moc, \ dziejów \sromota; -r- 
jak legendowy \ lotos, stróż u pięknĄ ^crrty, 
stoisz niezwyciężony...

O ty pieczęci święta na rpzwianmh kartach! 
jak klucz mi się dziś jaw isz\najstA^ej myfwMd, 
która zalała ś^oiatów międzygwiezm^ puszćze! |
Je j  odblask złoci kolpmn twych dM um ze cz^a  
i ten fryz, co ci skronie wiąże  ̂w głc^ d .
Ja  dziś wierni że to morze, co ido Bbp ci płaszcze, 
potężnym hymnem pĄawdy prm d tronem woła,
bo w twem ńięknie uczuło slo^rę s^mją: Wieczność!— 
1 to wiem, patrząc W stome m  pdikz^^ Konieczność, 
jak wiem, że W bmoich kobtmn b id  ^ ro k  zapuszczę, 
pojmę, o^tm ę hezdną... I  I

O pniu ty\marmmQmy, p? ^  oko
łzą wztw^miM mAiegłe, ślizga 
tyś lat łemu\^tysiące w łAAd - -  lĄ\łeń 
jĉ k bóg mi fABk\wdeyAej grTu^wie,
fif p a rn y m  hufie w chramy.
Gniew jego of^śą
ufieUd bóg z w ^ rm n .,. ;
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Hen, oĄ morzd brdmy,
na nereidach wkparty, biegł z gromu łomotem 
spijać krew, co ku chwale ciefm  m^  ̂ ołtarzy — .
/  odchodził nasycon, i mla kł̂ îjła,
jako zwierz na łańcuchy, jako\ jan — pokotem,
I  znów cichy się błękit iponąd falą\ wazy, 
bóg odpłynął dalami pod słońkct namiotem.
Dziś tu cisza cm entarzy------- -

Drugie tysiącoleęie wsiąkło w ziemi łono, 
odkąd boskich odwiedzin darmo czeka morze,
W tęsknocie spłowiał biękit, tarcza słońc przybladła, 
najpromienniejszy z światów zżagyfiał na przestworze, 
a ze złomów lśni wyrok: wieczyśdie skończonot 
Biała dziewica moru błądzi przez mokradła 
i sieje czarne ziele, —

O ileż boleści
w przewianej śmiercią pustce! K^dy biegł mur miasta, 
wije się dzikim chwastem niepielóne zielsko, 
nigdy go wietrzyk słodkim szeptem nie popieści.
Na skruszałych kolumńach, cp gwarzyły z bogiem, 
dziś wspomnień uciszy ciel — sćnriy bluszcz porasta. 
Majaczą w daldph trzody, Baivót z krętym rogiem 
kładzie się w mzązką ziemię i zujje leniwie,
— dziedzic sifra/t, które niegdyś kęchali niebianie — . 
Czasem zakrzyw ię pacłuch, brodząc przez manowce 
z kijem sękatym; wyjrzy z haszcky niespodzianie 
i znów się nurżę w rosach. Błądzą białe owce, 
dzwoniąc w mgł^wych zarośldch, Zrzadka sęp zakracze 
i póry kiem mu bawół odpowie z daleka.
Tu, gdzie bóg niegdyś mieszkał — dziś niema człowieka: 
ślepie zarazy w \ dalsze wygnało go kraje.
Martwota, strach i puetka, — a mnie się wydaje, 
ze ta głusza cmentarna nad ruiną płacze, 
że strumyk, co\ leniwie wśród akcntów Ścieka, 
to chyba Lety strumyk, co mierztj martwotę 
i ostatnie chce Ypłnkać tych miefcc mary dote.
Tak mi sm utnó,,

I chyba iylkp 
trąci skrzydłerą 
dawny gniew  
pryska z czołd 
wstrząsa się 
Blednie zdrętwiał 
rozerwkło się

chw i

obudzony
r! Jeninmttiikolumm 

ilę pi 
ły p(Ąi 
o zie

ptak włóczęga 
wiatru dosięga 

odłam ^azu
ly i wali si ę w liście, —  

dstka. Bawół głowę wznosi,
Czyżby znów ogniście

m ,„ czy to 
niebaąznem ? | czy 

? Nagle

tuch
etni, krwawi i  m atki??

Nie, to łka różu dziejów, z któn j  lecą płatki.

JU LIA DICKSTEINÓWNA.
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UCI ECZKA^

POZNAŃ.

(patio r

W ostatecznej pogoni za nieznanym bogiem, co krwawy 
groził m|lczeniem piołunnym,

Wołam was, o Wy kukły wjstrątne na życia mego 
teatrum, j

hymny kłamstw chytrych, |trwogi opjaty śmiertelnej:

Ares, Hektorów bóg:

Tętniały we kryfi purpury bohaterskiej myśli, co Chry
stusem była młodości,

przywierałem dp piersi głafy pięści butnych, ócz 
ostrzem niebo darłem wrogie, 

na twarify i w serca mając śŁale sine walczącej 
ohojętnoścL

Djonizos, bóg opętany:

Ił̂  płazim skurczu do warg lgnął rozchełstany śrąiechu 
zgiełk,

prawdy
podczas

oplwarie mściły się koniecznym powrotem, 
bijgdym rytmy bijąc obłędu tan tańczył robocz

ego cyrkowca.

Febos Apollon, słopce ostatnie i

Jtrmy pultnicM  —  dntwórył.

Wzgardliwym pdsunąłęm duchem walki o pierś własną, 
gardząc myśli pręźonych skokiem i błaźeńską człowieka, 

co walczy, powagą,
śmiech g warg zdarłem i ręce ku górze wzniósłszy szedłem 

do kościołów wiary i  prostoty.

Conclusio: j I
_  i . I - i ?Wróciłaś wreszcie kojąca pamięci, jadem słodka temu, 

co padł w drpdze dn̂  swoich pielgrj^mtiłch 
do ust cię niosąc zeSchlych ji do serca* co puste wy8iłki 

3:a czyny wazy serdeczne, 
czynię życia niego komeilję.l

(Lecz rozpadłem d ę jizz W rozmyślań miękkich bezłady)
KRZYCZĘ: ŻYCIA MEGO

(i w u\gasłe hmiwej moztijkt melodje duszę wplotłem kcułą)
K O M E D Ą  C ^ n |ę  -

(za pQi\%o),
ADAM BED ĘR SK I.
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JERZY KARASEK ZE LVOVlC.

GENENZA.
Przełożyła z czeskiego P 

MAr Va  BUNIICIEWICZOWA.

Codziennie przemykała się Genenda, córka Al- 
quadesa, koło pałacu dona Iniga Pereza de Orosco, 
w chwili, gdy spodziewała się uirzeć rycerza wy|eź- 
dźającego konno w stronę Alcazaru, chociaż |ei blada, 
przezroczysta, gasnąca krasa żydowskiego szesnasto
letniego dziewczęcia nie zdołała nigdy opętać na|- 
dumnieiszego i na]pięknieiszego młodzieńca z Toleda.

Bezmocną była ie| tęsknota. A przecież nie 
była zdolną opanować pokusy, by znów i znóW nie 
wrócić w mieisce, skąd bodai na chwilę mogła ujrzeć 
człowieka, który bezwiednie zapuścił korzenie W i®l 
duszę... A potem wracała do domu upoiona, nie
mal obłąkana temi spojrzeniami, które raniły ją 
światłem tryskającym z pod powiek i zdruzgOtały 
niewidzialnym, gorejącym żarem głąb iei istnienia.

Jako geomant kreślący na piasku magiczne 
obrazy, tak rycerz, nie wiedząc nawet o tem, rył 
w duszy Genendy przedziwne kształty niezaznapych 
dotąd pożądań, wszystkie myśli płynące z czystjegjo, 
dziecięcego serca niosła ku niemu i znajdowała roz
kosz w poddaniu się chimerycznemu wybrańęowi. 
Fgdy^wieczorem samotnie ułożyła ̂ się w łożnicę igoz- 
świecała taiemniczą, srebrną lampę, zdobną w tur
kusy, poczerni^ą od starości, wiszącą u [stropu na 
łańcuszku tak misternie wyrobionym, że niką^ w prze
strzeni, wywołuiąc wrażenie — iż lampa unosiła $ię 
w powietrzu — roiła wtedy wspomnienia o tem ćo 
dzień Cidy śniła, o donie Inigo, — jak gdyby tc 
rżenia z nim wspólnie przeżyła. Don InigO nie 
mjrślaiąc się niczego dawał iej życiu cel i podr 
pod niewzruszonym chłodem jego postępowania ScrCe 
Genendy rozkwitUło niby pierwiosnek pódl śniegiem.

W ten sposOb panował nad iej ddszą nie maiąc 
nawet poięcia o jej istnieniu. Ojciec Gąnęndy Izaak 
^quades, naibogatszy żyd z Tomdo był .maranem 
atha.*‘ W obawip przed wygnaniem i utratą mieiiia 
przyi^ pozornie cbrześcijanizm. Przeklęty prtez w spw- 
wyznawców, niezdobył Izaak Alonądes zaufania u dirźe- 
ściian. Domyślaąo się, że zmienił wiarę z wyracho
wania, więc naz^risko iego umiSszczono w katedrze 
na publlczn3nrn spisie — w tym ęelu — by i potom
stwo jego nie uwaźanem było ni^dy za ]: raWowiernie 
chrześciiańskie. I^rak AIquades nm dbid to. W j jlęhi 
duszy zosted najprawdziwszym żydem i w kaźd}  ̂ sa
batowy wieczór modlił się z wielkiej ksijgi do Iłoga 
swych ojców.

Miłości córki nie domyślał; się Iza ek Aląuudes. 
Zanadto uważał ^ n en d ę za dziecko, by się zajra
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} ać i ej marzeniami, gładził pieszczotliwie jej vAosy, 
których :S|^yw£da na jego palce woft> bąkaimny^ 

KrasU jej nabierająca iuż znamion namiętności 
porze przebudzenia śię zmyi^ów, wydawida mu się 

niewinnością i niedojrzałością dziecka, gdyż patrzył 
Oa nis zirnnemi, wygasłem! ocsyma.

Od śmierci matki Genenda oddaną była sama 
sobie. O maiątek oica nie db^a. Niczem był 
dla niei. Bogactwo? Cóź po niem, skoro trzeba 
było je ukrywać w głębi mrocznego domu, by nie 
narażajć się na rabunek. Nigdy ludzkie oko nie oglę
dno nagromadzonego złota i drogich kamieni, koszto
wnych sprzętów i szat. Leź^o to wszystko w domu 
Alqua< łesa jakby w zapieczętowanym na wieki grobie* 
Ąni iednym sznurem pereł, ani jednym dyaiUeiltem 
nie śir iała Genenda ozdobić swej szyi, gdyż; wedle 
surowych praw nie wolno było źydcjwsklem ddew- 
czętom używać innych ozdób prócz ̂ barwnych wstęg.

Dom nie miid dla niej uroku —̂ wykradała się 
z niego iak mogła, by błądzić po ulicach wyldada- 
nych okrągł3rmi kamieniami. Na chWilę wstęńowala 
do kościołów, wznoszących swe bladO różowe' dachy 
i szare ściany arabskiei architektury ponad splotem 
biednych, obrudzonych i walących się jdomów. Lub3a 
sOoglądać przez kraty kaplic na, P®"
sądzka wykładana była grobowemi płytami z onyltfo- 
wego marmuru, na którym wyryte były herby naj- 
dumnieiszych grandów.

Wytężała oczy w mroku, by roseżnać postacie 
na obrazach i odgadnąć dzieje wyjęte z biblii. Spo
tykała tM Jehowę tak samo iak w synagodze* którą 
przywłaszczyli sobie chrześcijanie, by uczynić z niej 
'swój chram. Wyd^o jej się dziwnem,*^ze chrześeija- 
niie więcej przywiązują wiary do żydowskich legend, 
niż sami żydzi. Genenda iako_córa*„marana]athy**» 
która nie mogła juź być taką niepokalaną Żydówką, 
jako jej przodkowie — kształciła się bowiem w wierze 
chrześcijańskiej u dominikańskięb mnichów —i uwa
żała nabożeństwo nie jako obOWiązek religijny, lecz 
jęko mit, podanie, podrażniające jej ei®l̂ ®wość.
I Wiele wierzeń żydowskich! pozoStcdo w jej duszy 

i| pomiesz^o się z nowo przyjętymi dOgmatami chrze
ścijańskimi. Żyła w niej tradycya Talniudu, opowi^ci, 
których się na^uchała w najvYCześiriiejszcm dzieciń
stwie o cudownych rabinach, o odważnych a chytrych 
cz)fnach żydowskich ndodzieńcóW, o sławnych z wie
dzy żydowskich uczonych, lekarzach i astronomnch.

Ale również żyły w niej trądycy® chrześcijeAdufi. 
Pociągał ją i wabił kościi^ek Śł Christo de la Luz, 
Była to prastara kaplica zawierająca wizó*̂ *̂ ®̂  
stusą, przed którym gorzało wiCczne jświatlo. Z wi
zerunkiem Chrystusa zw iew a b)^a póbożna ieg^da.

Kiedy Maurowie zdobyli Toledo, przejmująca 
jakaś opadła ich groza, gdy przyszli źamieiiid kdiciOt
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na meczet, Chrystusa * zĝ asić lampę;
dotknąwszy się więc wizerunku, zamurowali go po
społu z płonąca przed pim lampą. Skoro 
Janie z powrotem odbili Toledo, koń Cyda Campe- 
adora Babieęa, kroczący w zwycięzkim poShocłzie, 
ukląkł przed kaplicą. | Zatrzymali się chrzejlciianie, 
przypomnieli sobie iwiąty obraz i rozwaliwszy cegły 
znaleSli po pięciuset latach^ ciągłe ieszcze goreiące 
śWiado przed Chrystuśem. Legenda ta czarowała 
duszę Genendy podobnie jak zamek Księżniczki Galiany.

Od chrześcijaństwa wracała iei myśl znów do 
żydostwa, gdy przechodząc poprzez Santa Maria 
la Blanca o fasadzie promiennei barwami i złotem, 
którą żydzi odebrali arapom, a żydom chrześciianie, 
ujrzała w podwórzu studnię, gdzie żydzi odprawiali 
niegdyś swe rytualne umywania.

Sercem przeżywała to, w co inni wieizylr. Reli
gią iei było wszystko co tajemne, wzniosłe, piękne, 
wszystko — co otaczało taką wyjątkową istotę, iaką 
w iei mniemaniu był don Perez de Orosco. Religią 
ie| były legendy  ̂ które czytała w oicowskiei biblio
tece, w starych wschpdnich foliałach oprawnych 
w szkarłat, iedwab, kość słoniową, safian, pergamin, 
a spiętych klamrami z d**ogich kamieni podobnie iak 
biskupie pluwiały. Jei nObożne wzruszenia — to żarkle 
rytmy,, Szir Haszirim“; słuchaiąc ich myślała o donie Inigo 
de Orosco, tęskniąc do krwawiących stygmatów mi
łości, któreby na niei pozostawiła namiętność rycerza.

Myśl^a o nim czytaiąc historyę młodego Dawida
1 kochała świętego Sebąstyana za tp, że na ołtarzo
wym obrazie tak bardżo był podobnym do iei umi
łowanego. Ubóstwiła wszystko, co miało tylko 
związek z powabnym chrześcijańskim rycerzem, który 
ią oczarował. Szukała ^o wszędy tułaiąc się w morzu 
oboiętnych ludzi, jako tpła się biedne, zbłąkane zwie
rzę za śladami swego pOna.

Miasto zanurzone w gorących pocałunkach ^ońca, 
okrążone murami warowjni pod stopami wysoko wspię
tego Alcazaru nie było dla niei niczem więcej iak 
tylko miejscem, które | miało wiecznie przechować 
historyę iei zetknięcia się z donem Inigiem i wytwo
rzyć przyszłą legendę, podobną tym, o których czy
tała w księgach ojcowsKich, a może bardziej ieszcze 
sławną i bardziej promienistą.

To miasto gwarzące dźwiękami dzwonów i pieś
niami organów, pierzchaiącemi z poza niedomkniętych 
dźwirzy mrocznych kościołów, na których mieszały się 
ostre łuki z bizantyńską stylizacyą i maurytańską ar
chitekturą, przemawi^o tylko do niej i do dpn Iniga,

Podczas chrześciiańskie} mszy w kościele Santa 
Maria la Blanca modliłS się do żydowskiego Jehowy
2 prośbą o namiętność, o którą raczei dyabła po
winna była prosić, gdyż spełnienie jej byłoby dla 
dziewczyny wiecznem a&traceniem. !
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Tyle pogańskiej, maurytańskiej, wschodniej zmy
słowości pozostało z dawrra w powietrzu tego chrze- 
ścijańskiegOi miasta, dokąd jeszcze wydziel sdy z ogro
dów swe ziemskie wonie lewandula, paprocie, kwiaty 
iaZminii, pomarańczy i cytryny, zwycięsko tłumiąc 
zapacbi jaki wśród ulic roztaczało kadzidło i wosk 
podczas licznych procesyi.

Napróżno inkwizytorzy y^ludniali żyd >wską dziel
nicę. hłapróżno przemienili synagogę w kościół Santa 
Maria ia Blanca. Kacerstwem i bezbo: mością na- 
stąkda atmosfera miasta i nie zdołedy jei oczyścić ant 
święte deszcze dominikańskich kropideł ani napełnić 
goryczą dymy licznych cedopaleń.

Nie płonny |uż złote szabasowe lairpy w dziel
nicy żydowskiei. Dźwięk harf nie wtórzył odświętnej 
pieśni „Lecho Dodi likras Kaloh...“

Krzywe, poplątane uliczki z domami o nizkich 
balkonach i małych okienkach opatrzonych staremi 
kratami snąć ieszcze maurytańskięi robbty, o dźwi- 
rzach wybitych gwoździami wielkimi {ale pięść, opu
stoszały zupełnie. Ożywiały je tylko nielicznie gnież
dżące się iaszczurki. Zdziczałe krzewy brzoskwiń, 
których nikt prócz ptactwa nie obiywył, wyrastały 
ponad mury i zwie izającemi gałęźmi zWolna wypeł
zały jbonad schody.

Coś niesamowitego było w tem zniszczeniu sie
dzib bądźto wygnanych, bądźto spalonych żydów. 
Pustką świeciły miejsca, gdzie ongjś lśniły wschodnim 
przepychem żydowskie bazary, do których z Indji 
i Chin płynące okręly zwoziły złoto i tkaniny. Martwo 
i głucbo było w miejscach roin5rch kiedyś uczniami 
nóiznakomitszych żjrdowskich mędrców, najlepszych 
kab^iśtów, baiecznych thaumaturgów o twardem, 
Wyniosłem czole, z którego zdała się tryskać intuicya, 
n|by cudowne źródłc> ze sk^y dotkniętej laską Mojżesza.

W szponach tei przerażająco martwpj ciszy drgała 
dOsza Genendy. Zdaw^o się ]ej, jakoby ugniat^o 
ią wiekc* trumny zv walonej na grób zdeptanego przez 
cprześciiaństwo żydostwa. Córa „marana athy“ tutaj 
dopiero odczuwała w c^ej p^ni hańbę oicowskiego 
tchórzostwa i pierschała precz z zamądej dzielnicy, 
jakby uciekała przed wyrzutem wdasneji winy...

By a winną — kocheda chrześcijanina. Tym 
więksZym był jej gi‘zech, czem beznadziCjnieisza i lue- 
szcz^liy^za jei m łość. Przecież Jehpwa zabrania 
kochać wbrew zakonowi — choćby z powodu tej 
miłości miał cdowięk przejść najcięższe katusze!

Genenda czum, źe nic jej już nie uchroni i nic 
już innego uczynić jnie zdcrfa — jak to co czyni. Coś 
pch^p ją codziennie wbrew woli 'wzdłtiż placowego 
riuru^ burszW**owej i upiększonego emalią ku
głównej bramie pałacu dona Iniga dę Orosco przy 
placu sia^mym z katedry, z alcazaróW» szlach^kich 
przybyCtóWf których dziedzińce upiększały starożytne
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marmurowe studnie. Pałac dona Iniga z fasadą 
o lekko pomarańczowym tonie, z oknarr i wiecznie 
zakrytemi miękko sfałdowanemi zasłonami kaszmiru, 
był jedną z najpysznieiszych budowli owoczesnych, 
o barwach ciemno bronzowych lub ciepło białych 
spowitych w różowość kwitnących platanów. Ogrpd 
pałacowy napełniały drzewa i krzewy mirtu, akacyi,

■' bzu, lśniących wawrzynów, zalewały cienie przepo
jone dotem i zielenią. Agawy wyciągały swe sztywne 
ramiona, w porfirowych wazach doirzewkły rajskie 
jabłka a chińskie piwonie o ogromnych, różowych 
kwiatach sypały w zieleń traw znękane upałem i po
bladłe płatki.

Tu przechadzał się don Inigo z pięknemi da
mami. Tam za owemi wiecznie spuszczonemi zasło
nami w salach zapełnionych palisandrowym sprzętem, 
w komnatach obwieszonych portretami dumnych gran
dów, całował ich usta i prawił im czułe słowa. Ge- 

 ̂ nendę zżerała zazdrość. Smutna, poniżona, bojąc się, 
Aby nie przyszła chwila, w którejby don Inigo nie 

^odgadł jej śmiesznych myśli wracała w stare, śmierdzące 
uliczki Toleda do ojcowskiego domu. I nigdy nie 
czuła się tak jak teraz małą dziewczynką, biedniejszą 
od dzieci żebraków na schodach katedry.

A gdy weszła do swej komnaty, która jej się 
zdała raczeji składem starożytności niż ludzkiem miesz
kaniem, gdzie przeszłość milczała, jako milczy zegar 
w opuszczonym domu, przeglądała się w weneckijem 
zwierciadle, oprawnem w hebanowe ramy zdobne 
w płaskorzeźby i wzdychała. 5

DoprSwdy, niemożliwem było, by się kiedy 
mogła spodobać donowi Inigo. Coraz bardziej brzydła. 
Chudła i nikła, jakby ją nękała tajemna, ciężka cho-; 
roba. Cera, która dawniej przypominała kość Sło
niową, straciła swOj połysk i przybrała kolor starej, 
zakurzonej gromnicy.

Jak złudnym, niemożliwym do spełnjenia był |teu 
sen, którym podniepała się Genenda, jakże niemiło
siernie ścierała z niego rzeczywistość ów! złoty puch, 
którym go barwiła  ̂ |

Pogrążona w myślach marzyła, źe pewnego dnia 
zrządzeniem nieszczęśliwego przypadku utraci don 
Inigo swe bogactwa i zapuka clo drzwi Jej ojca, jak 
to czyniło tylu innych zuboż^ych szlaUhćiców, by 
prosić o pomoc... Będzie wówczas jesZcze bledszy 
niż zwykle. Spotkają się nagle w progu jej rodzin
nego domu. Iście — jakiż on ! bardzo nieszczęśli wy, 
powie sobie Genenda, — lica ina zmienjone... Pełne 
zdumienia oczy Iniga padną na| mą. Wyda mu się 
nadziemską zjawą. Długo i nabożnie spOglądać bę
dzie na jej czclo  i oblicze, na jej 'ista, ; na iei płeć 
miękką {ak aksamit mieniącą się świadCrń i zasko
czony zostahie nagle miłością d|o nieznąiomci dziew
czyny, zadrży z obawy, aby me zczezła ta donfoda

chwila i aby nie utracił szczęścia, k^re spadło tak 
nieoczekiwanie,..

Teraz znów czuła Genenda, że niej nadeidzie 
nigdy taka przyszłość i nie odsłoni taiemriic ogrom- 
negó szczęścia. Słowo „nigdy“ wyrzeczone głośno, 
paliło jej wargi swem groźnem nieuŁłaganiem... Pod 
ciosem tego słowa rozkrwvawiała się jej boleść i roz- 
sypyvs ały się w nicość jej nadzieje, tak iak jea dotknię
ciem 'ęki, w popiół i pył rozs3rpuią się iabłka dojrze
wające na wybrzeżach Martwego morza. Pierzchł 
czar kłamljwego snu i znikł bez śladu i woni... Don 
Inigo PereZ de Orosco wydał się jej bez czucia, chłodny 
jak marmur. Jego miłość należała i należeć będzie 
do innych kobiet. I znowu zasyczała zazdrość w głę- 
binacb upókorzonego iei serca, iak gad w gnieździć. 
Błyski jei zielono-złotych oczu zionął n enawiścią ukrytą 
w głębi wzburzonego serca. Będzie teraz zupełnie inną. 
Będzie złą̂  pełną ironii i nienawiści cia c^ego świata.

Następnego dnia poszła Genęnda iak zwykle 
w stifonę pałacu dona Inigo, Musiąła bodai chwilkę 
sppirżeć na niego — chociaż oicieU był dnia tego 
wielce zaniepokoiony i nie życzył snbie, by wycho
dziła z domu. Krążyły słuchy, że auchowne władze 
miały znowu z rozkazu króla zbadaćl gorliwość w wie
rze wszystkich nowo chrzczoriych żydów. Bjdo po- 
deirzenie, jźe potaiemnie zostają wiami swei wierze. 
Opowiadano, źe mają w iednym .  domów ukrytą | 
synagogę, gdzie się schodzą. i ^

: Zawitali do Toleda madryccy mkwizytorzy. Pe- 
wnem było, że licznym żydom grozi utrata mienia. 
ĄI nąwet było prawdopodobnem, że inkwizytorzy ze- 
chCą| uświetnić blizką rocznicę urodzin królowei ogro- 
mńein auto da Fć. |
i Izaak Aląuades zawiesił u wrlijscia do swego 
domu olbrzymi krucyfiks olśniewaiąfcy wzrok każde
go, kto wchodził do wnętrza^ Chrystus naturalrtej 
wielkości odbiiał rażąco bieląl swego nagiego ciała 
od poczerniałych ze starości murów. Katedrze po
darował Aląuades wspaniały gotycki pult w formie 
z rozpiętymi skrzydłami orła, który pożera smoka. 
Oczy potwora były z wielkich, czerWonych kamieni.

Napróżno nakłaniał ojciec Genęndę, py nie wy
chodziła z domu w obawie, że ubliżyć iei może ulicz
na gaWiedź podszczuta przeciw żydom nowymi gad
kami o zbeszczeszczonych hossach. Opowiadano, 
że inkiś nowo ochrzczony żyd przystępując do Pań
skiego Stołu nie spożył Ciała Bożego, ale tajemnie Je 
schował i chcąc shańbić, wrzuęił w domu do wrzącei 
wocy, lecz st^ się cud; nad wodą ukazał się m^y 

\JesLsik, a żyd padł martwy na | ziemię. Genenda o nic 
dbOła. Owładnęło ią jedyne^^rlagniOnie: uirzeć

dona łnign* Tęsknota jej chwytka sięj nikłych na-
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daiei ppdpbnie jak się chwyta nagiej jskały pnąjea ga
łąź dzikiej i figi. Pragn^a kochać dpna Iniga..| Pra- 
grie â go oidnaleść choćby na okamgnjenie, by ujciszyć 
serce, ukoić boleść i oddać się swemu przeznaczeniu...

Mając w oczach żar takiej boleści, że niewie- 
działa nawet dokąd idzie, powtarzała imię Ini^a, ni
by magiczne zaklęcie. I zdało się iejj — że tern imie
niem wszystko odpowiada. Nie słyszęła nic, jeno głos 
swej miłości. Posiadaiąc to imię wierzyła, że posiada 
także część istoty umiłowanego, więC wciąż a ; wciąż 
je powtarzała.

W oczach iei nie było płomienistszego nimbu 
złota, droższego dyademu, dumniejsiego rycerskiego 
pasa nąd to imię. W tern opętaniu magnetycznem 
wierzyła w istotę tak oddaloną i niedosiężną i to jej 
umożliwiało kochać chimerę 1 nie pozwoliło odczuć 
przepaści między słonecznym kłamem a rzeczywistym 
kształtem.

Genenda badała swe serce i czuła, że miłość ta 
jest dla niej nieubłaganą koniecznością. 1 gdyby ją 
nawet don Inigo doprowadził do zguby — byłoby 
to przeęież lepszem, niż dotychczasowe nędzną żyCie. 
Modliła! się: Weźmii mnie naidroższy, bym mo^ła zgi
nąć w tobie.« A choćbym była rOarnem ziarnkiem 
nadbrzęźnego piasku, który odrzuci twa fala nie 
uczuweiąc go nawet... pragnę cię miłować i kochać 
ten straszliwy smutek i tę nieznośną boleść duszy, 
dla ktOrej ty jesteś despotycznem narzędziem męki, 
gdy codzień na nowo targasz ią oboiętnością, tak 
bardzo I bezlitośnie i beznadziejnie...

Rozegzaltowanem spoirzeniem i zgorączkowane- 
mi oczyma patrzyła dnia tego na dona Iniga wyież- 
dżaiącego na zwykłą przechadzkę w stronę Alcazaru. 
Wydał się jei dziś bardziej smutnym i zadumanym 
niż oboiętnym. Matową cerę Genendy poprzecinaną 
błękitnemi żyłkami o nieuchwytnym czarze, cęrę iak- 
by uduchowioną ożywił rumieniec. Młode ciało prze
biegł dreszcz. Jei usta zwilżyły się rozkosznie jako 
się zrasza wilgocią winne grono pełne soczystości.i

Jei serce zdolne do naipowabnieiszych zamętów, 
biedne  ̂ serce tylekroć niepostrzeźone i mimowolnie 
zranione, stało się na i chwilę szczęśliwe, czmąc się 
W pobliżu stopni swegn okrutnego ołtarza, ku któ
remu wznosiło wszystkie wzloty i natchnienia, jako 
marne kwiaty — by tam wiecznie więdły bez od- 
wdzięki ze strony wzjniranego bóstwa.

*
* *

Spieszyła do domu, a gdy don Inigo i znikną 
z jei oczu — owładn^a nią obawa i zadrgała duma. 
Toledo, zstępujące w stronę Taiu, wraz z swymi dum
nymi pałacami pomieszanymi w sploty uliczek i znisz
czonych brudnych domów podobne było dó wzbu
rzonego mrowiska. Genenda wyczuwała w na**oWią- 
cęi się masie ludzkiej nienawiść do swego plemienia.

DoWyśz^a pogróżki, nienawistne słowę kierolwane ku 
iiydom. Poczuła ulgę, gdy bez szwank n wśuznęła się
do Wrót rodzinnego domu. Ojciec czrkcd na nią 
pełen i niepokoju. Rozjaśniło się iegc 
Cenenda położyła końce palców na 
;ym M weiścia pod krucyfiksem i wysZeptała werset 

Pisma. !
W tej Chwili Izaak Aląuades popatrzył 

wistnie na k^^ocyfiks, który musiał zawiesić u wnij- 
ścia domu, by wzmocnić pozory, źe jest prawowitym 
chrześcijaninem. Naraz zdało mu się że Chrystus 
poziera nań | z szyderczym uśmiechen na twarzy... 
Izaak Aląuadies objął rękoma głowę Genendy i wy
cisnął pocałUnek na jej czole perłowo białeni oaksa- 
mitnei skórzC podobnei płatkom jaśminu. „Dziecko, 
lekkomyślnie narażasz się na niebezpiecizeńst vo, rzekł 
z Wyrzutem, zapominasz w jakich żyjemy czasach. 
Zapominasz, że Bóg oiców naszych wy^ał nas w ręce 
nai|okrutnie]Szych nieprzyjaciół, “

I I nagle I Izaak Aląuades zerwał się pełen niena
wiści. Ściśnjioną pięść podniósł w stropę ul cy, jako
by | groził całemu Toledo począwszą od Alcazaru aż 
wciół w striZnę Taiu, którego pieniące wody omiiały 
stare, rozpadające się mury. Groził całei gromadzie 
chTzęściiańskięh przybytków i kościołów, wraz z bra-

całemumami, miastami, łukami i wieżami, prozi 
miastu, gdzje bezpiecznie żyią wśród zrabowanych 
bogactw nieprzyjaciele żydów. I usta iego wymówSy 
straszliwą klątwę.

Genenda zadrżała. Miłow^a iednego z tych, 
których przekl^ oiciec. Klątwa oicowska przypom
niała jej beznadziejną miłość i ukłuła w serce {ako 
jadowity skorpion. Szła w pół przytomna, by przy
prawić ojcu i zwykły szabasowy „birkoth", bezmyślnie 
cisnęła na ogień „challe“, czyniąc dzięk Bogu. Myśl 
]ei biegła do pałacu dona Iniga.

Rozkołysana jej dusza zatrzymała się na donie 
Inigu, jako zatrzymuie się wątła łódź na kotwicy. 
Wywoływ^ą z przeszłości wszystko to, co mi^o z nim 
choćby naiitinieiszą stycznośą.

Czy dpn Inigb wiedział co o niej? Genenda 
Wspomindłai dzień, w którym go poraź pierwszy ui- 
rz^a. Zdało się {ei, źe to było dZiś, chociaż iuź rok 
upłyn^ od tei pory. Przechodziła mostem Alcantara 
pod arabskiem sklepieniem Puerty del Sol, gdy go 
nagle uirz^a jak iechał konno naprzeciw, iaśnieiący 
młodzieńczą krasą, z uśmiechem na cżaruiących ustach, 
w którym pcrfyskiwały śnieżnej białości zęby. W tei 
chwili pobledło słońce dla Genendy, słonce — zio
nące gorącym ogniem. Wszystko ną świecie prze
sta ć  dla riiei istnieć — prócz dona Iniga. Szła za 
nim iak oczarowana. Dowiedziała się kim jest> wy
śledziła losy jego życia. C^a iei uwaga skupiła się 
na nim. Cał̂  ̂ swój żywot poczęła zastosowywać do
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niego. A ieśli się czasem starała wyzwolić z pOd 
tego uroku, don Inigo zwyciężał ją i jednem rozkk- 
zuiącem spojrzeniem, miażdżył ią piorunUm blasków, 
tryskaiących z pod nieugiętego bohaterskiego czoła*

Izaak Aląuades zawarł starannie wiizystkie okiia 
wychodzące na ulicę, dokonał zwykłego świątecznego 
umywania, a potem czekał na Genendętj by z nią'rU“ 
zem odczytać psalmy i pieśń Salomona p  później pp- 
wieczerzać. Ponieważ długo nie przychodziła sam 
zapalił szabasowe światła w srebrnych Ikmpkachi nU- 
pełnionych oliwą, zawiesił na ścianie źwróconej ku 
wschodowi słońca „mizrach“ z sześcioramienną gwiazd
ką i obrazami p rzedstawiaiącymi widoki święiyCh 
mieisc w Palestyiie i odmówił cały tekst: „Miząd 
zech Ruach Chajiitn“ wspominaiąc podczas modlitWy 
straconą oiczyznę, z której ma znów przyiść duOh 
żywota. Nagle weszła Genenda. Przystrpiła się i upi^- 
kniła, iakgdyby m ał patrzeć na nią sam Oon lOigO* 
Obnażone śnieżne piersi okrasiła iasnemi perłami -f- 
które odziedziczyć w spadku po zmarłei matce. De
likatne iei oblicze o barwie mleka i narcyzu nabrałp 
miękkiej wilgoci n duże oczy ciskały światła nib? 
zwierciadło, niby toczony kruszec łub twarde ściany 
rżniętych topazów,

Zdziwił się Izaak Aląuades. Nigdy jeszcze| nie 
widział córki w tskim powabie. Z dziecka przemie
niła się nagle w kobietę. Zamiast świeżei gałązkj rć>- 
źowego kwiecia, iaką zdała mu się Oyć Genęnda 
w dzieciństwie, zje wiła się nagle jako piękny, doirz£i- 
ły owoc pobudzaiący swą soczystością głód zmysłóvy. 
Napróżno zasta^a^yiał się Aląuades podj czyim wjpły- 
wem rozkwitły te; wdzięki — napróżno gubił! się 
w myślach kto dozwolił przekipieĆ tym powdbom jtak, 
iako się dozwala podczas „haledali" przelać y/î b̂ 
poza brzeg puhara. Nie odgadł, kto sprOwił, że Oczy 
Genendy zmieniły barwę, nie domyślali się w czyje 
padeda ramiona vrśród swych snów i kto z dziecka 
zmienił ją w kobietę. Szczęściem było, że nawet nic- 
domyślat się istnienia dona Iniga Pereza de Orosęo— 
że niewiedział jaki przeklęty żar tęsknoty zapalił ognie 
w oczach Genendy. Podniósł puhar i wymawiał bło
gosławieństwo nad winem, odkrył świąteczne chieby 
i oboie 2 Genendi^ pochwalili „kiddusz" — gdy nhgle 
obawa pacU. w ich serca i do oczu napłynęły łzy.

Izaak Alquac es wspominał przeszłość, gdy jesz
cze w dzłsiejszyni kościele Santa Maria la Blanca 
swobodnie z drugimi współwyznawcami w przedwie- 
cierz szabasowy śpiewał pieśni Salornona Lewity 
o synu Izajasza z Betieiem, potomku Fa-esa,.. Oaec- 
nie odepchnięty „maran atha“ potaiemnie zapala poza 
zawartemi okiennicami szabasowe światła, pod::zes 
gdy buńczuczni cltrześciianie w byłe| S3U]agodze śpie
wają pieśń do dieprawego Mesyasza, który odnióiił 
zwycięstwo nad S) nami Izraela...

Cienenda myśld^a o donie Inigo li b  marnc^ci 
swei tęsknoty. Słuchała modłów oicowych tak, jako
by leżjiła w trumnie i łowiła śpiewy pcigrzebowe za- 
vyodzone nad radością swego życia. T|utai w domu 
c^ca nie było życia — była jeno śmierć.! Zbudziła się 
z| zamyślenia gdy ojciec podał {ei dO powąchania 
wieżyczkę z cedrowego drzewa napełpioną pachni- 
dłem — dziś naczynie to wydawdo mprową, trupią 
v|oń. Zapomnieda, iak będąc dzieckiem lubiła te za- 
pOchy i że zdsdy się iei wtedy najęzarownieiszemi na 
świecie!. Zapomni^a o tem ile się namęczyła z odczy
taniem imienia — Jeruzalem — napisanem na skrzynce.

^^oń żywota była inną niż Woń grobu. W gro
bie wi(|dło jei życie. Woń żywota — to zapach te- 
rOsów gdzie kwitły ' czerwone, namiętne, purpurowe 
kwiaty — to zapach szałwi na rozpalonych domach...

życia to iest to wszystko co się znajduje poza 
cjernnemił szaremi ścianami tego domu i poza m)rśla- 
mi ojca pogrążonego teraz w modlitwie i w ponu
rym sWym Bogu, który okrył lodem se^ce starca.

i Platynowy zegar wykładany ciemną emalią w ar
tystyczne arabeski, wybił północ, gdy nagle Izaak 
4lquades i Genenda zostali zbudzeni ze swych snów.

ii Fosłyszeli naprzód niewyraźne szmery na ulicy, 
później odezw^y się uderzenia w branię domu, po- 
tCm słychać było w dole krzyki a wreszcie z^opotały 
na schOdach kroki zbliżaiących się ludzi i dźwięk zbroi.

^rw£d się Izaak Aląuades wyczuwając instynk- 
t<)wnie| zbliżające się zło. Oszołomiony boleścią po
chwycił Genendę zmartwiałą z strachu i potoczył 
siO na I szarą tkaninę gęstego kobierca posianego kwia
tami wszystkich barw, począwszy od blado żółtei do 
cynobrp i lazuru.

j Drzwi się rozwarły i na czele ludzi wszedł edo- 
wiek Q strasznem obliczu, obliczu martwem i starga- 
nCm zda się w zapasach z demonami.

I Izaak Aląuades poznał go. Główny inkwizytor, 
otoczony pachołami, których wysyłał do domu po- 
deirzaiiego „marana athy“ w imieniu „nuovo J  Santo 
tijibunal" — patrzył zimno i badawczo w twarz ży
da... Koścista, długa postać odziana jedwabnym, 
czarny płaszczem i biretem, siała przerażenie swą od- 
raźaiącą twarzą nie znaiącą nigdy uśmiechu i tak 
tifupią, źe krew by się na niei nieukazała nawet pod 
nożem. Daremnie się było zapierać... Główny in- 
kjwizytor rozglądnął się po komnacię, widział zapa
lone, szabasowe, światła, uirzmi zawieszony mizrach, 
ręsztki: wina, wieżyczkę z wonnym korzeniem do
wiedziono więc Izaakowi Alquadesowi, że jego chrze- 
ś«;ijańs1:wo było tylko podstępem, bo i nadal pozo
stał żydem.

G łówny inkwizytor skin^ a pachoły pochwyciły 
Iźaaka Aląuadesa i iego córkę...

(DOK. N.)
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U P o S t ó W

N O C  Z Ą M O ^ A .

Nie strz^nęto iddne skrzydło fakr^g. 
Cicho, skrawie Isźał bicły snićg.

GOTFRYD KELLER.
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Chmur proporzec nie wiat z g^iezt 
/  nie biła stęgła toń o przćg.

Z  głębin rość jął wododrzewa słup, | 
Az w lód wmarzł mu gałęzisty wierzch; 
Na sam wspięła się wodnica czub, | |
Przez lód jęła ŵ nocny patrzeć zmierzch.

Stałem na tem pieńkiem lodu szklę, 
Co od czarnych dzieliło mię wód,

I /  widziałem tuż u stóp,
I Niewysłowny białych cz\

Kwiląc głucho, jęła błę 
Strop lodowy ńiacać td 
Nie zapomnę chmurnej 
Wiecznie \ w oczbch i

„ I C H  H A B ’ I N  k A L T

W posępnem, beznadziejnem tętnid 
Zimowych mroźnych, mrocznych dni,
Z  myśli wygnałem was doszczętnie, 
Nieśmiertelności złudne sny.

jak w śnie, 
łonhów cud

dnie wkrąg 
m I sam; 
twarzy mi 
myśli ją  mam\

Dziś, kiedy pała. 
Widzę, żem sA/sIzi 
Zwieńczyłem 
Lecz w grobie

gore lato,
ność wówczas miął; 
'ce znów bogato, 

legł urojeń szał.
sen

okieriiOczy, Ipbe 
Jeszcze wami n 
Zjawisk zmiem 
Wrychle snadż

wiMA gdy śćmi 
Ody zgaśniecie, 
Z nóg 
W waszej

P I E Ś Ń  W

eęzka me! 
lech się skrzę i lśnię, 

ną niechaj chłonę grę: 
Mf otulicie w mgłę!

nych łąk

ąk.

E N  I V I I I T E R T A G E N  ,̂

mejJasi 
Dłob 
Okiei 
Gdz !i

I E

powiek ciężkich kir, 
dusza znajdzie m{ir, 

dróg otrząśnie żwir, 
zgłuszy życia skwir.

Jak

i mię rzeki niosą fąlê  
ini chłodząco musżczę prąd; 

m w lazurów tkwię krysztale —  
ojczyzn lepszych ] szukać ztąd?

Dopiero dziś pojmuję cięhe j 
Twe pozdrowienie, lilio kuódi 
Wiem, mimo ogni wnęłrżnych pychęp 
Żem łąk, jak ty, znikomy płód.

Ć Z O R N A .

Ch%ntę jeszcze skierki z\ wpatrzą (Jwie 
Widzieć będzie, jak gjwikzdy we mgle,
Aż \śaphp>ieją i rozwieją sfe,

gdy motyl wionie ^rzyMy w śnie,

___ dziś zmierzchem jeszćzą błądzę dnia,
W się gwiezdne wpałrzon tła;
Pijcie, oczy, co się strzymać] da,
Przepych świata pijcie aż dp dna!

M l ^ i1 /  M,
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do

my

JAN KASPROWICZ.

TAK ŻÓŁTY ŚPIEWA nk drzewie i wprawia rńe serce w ta
niec radości, ■ ^

Oboie żyjeOiy w [tej samej wsi i to cała krztyna naszej 
uciechy.

Dwa ulubione jagniątka jej przybiegają paść się w cieni 
drzew naszego | ogrodii.

Gdy się zbłąkają I nći naszem polu jęczmiennem, biorę 
je na ręce. j 1 *

Khanjana Swie sią wieś nasza, zaś Anjaną zowią na
szą rzekę.

Imię moje, zna cała wieś, a jej

Jedna tylko płaska leży między lami.
Pszczoły, w nąszym sadzjie mające swe ule, udają się po miód

przypływają po rzece, w której
jej sadu.

Kwiaty, rzucany z nad 
się kąpiemy.

Kosze susjzonych kwiatów kusmowych') dostają się z jej pól |na
nasz rynek.

Khanjana zwie 
Imię moje zna

*) Gatunek sząfranu

jej brpdów

się wi^ś hasą, 
cała

a,
w|ieś, a lej 

♦

crocus satiYur albo

nO imię Ranjana.

zaś Anjaną zowią naszą rzekę, 
n % imię Ranjana.

ca łthc mus tinclosiur.
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Dro^ą, snująca się ku joj domowi, kWilnie na wio8nę kwieciem
mangowem. j ,  i .

Gdy cen jej dojrzeje w czas sprzętóW, konopie kwitną na na
szym łanie. . I . i . . i,

Gwiaj;dy, uśmiechające! się do jej chaty, ślą i nam to samo 
migotliwe spojrzenie. I

Deszcz, którym wzbiera jej studnia, raduje i nasz gaj kadamowy,^) 
Khanjana zwie się wieś ̂  nasza, zaś Apjaną zowią naszą rzeką. 
Imię łnoje zna cała wioś, a jej Ina imię Rąnjana.

GDYl ONE DWIE SIOSTRY u^ają się 
to tu miejsce i uśmiechają się obie.

Sposijrzegły widocznie, ie  ktoś 
chodzą po wodą.

pd wodą, przychodzą na

stoi po ża drzewami, ilekroć przy-

Dwie one siostry szepcą ze sobą, gdy przechodzą obok tego 
tu miejsca.

Odgądły widocznie tajemnicę 
wami, gdy One przychodzą pp wodę,

o tym k^mś, stojącym po za drze-

Chybocą się nagle ich kruźe i wodaj się wylewa, gdy przyjdą 
do tego tu miejsca.

Odgadły widocznie, źe bije serce w tym kimś, 8tojącym po za 
drzewami, gdy one przychodną po wodę. i

♦  ̂ !

Dwie one śiodtry spoglądają na siełZii, gdy przychodą dci tego 
miejsca, i uśmiechają się wząiem. ,

Smiiich jest w kroczących pospieszhie ich stopach, śmiech, mą
cący myśli tego kogoś, który stoi po za dr^ew£imi, gdy one przydiodzą 
po wodą.

Dla
S Z łk ś  BRZEGIEM RZEKI z

czego tak szybko
rżałaś na mnie po przez povdewająoą zasłonę?

Promienny wzrok tOń
czem przejmuje rozfElowadą wodę i i sunie ku cienistemuktóry des: 

brzegowi.
Zavntał ku mnie, jak 

cący się \/ mrocznOj izbicy | 
Ukiyta jesteś, jak 

po drodze.chodzień
A U

zwrocie

ginący 
gwiazda

zapłonę, niącp brze^em tęeH  z pełnym dzbanem na

') Drzewie (nauclea cadamba)

pełnym d2ibanem na biodrzcj. 
aś ku jmniO oblicze, dla czegó spój-

zawitil ku innie z ciemności, jak i wiatr,

dla czegó stariOł^ś na cliwiię i spojrzałaś

3tak wieczorny, dd okna do okna ^zepo-
ś ród nocy. 

po za I wzgórzami a ja jesteni pĴ Ze-

o wonnydt, pomamjś<»owfch kwiatami

na mnie pc 
biodrze?

pr^ez



Str: 116

ll

ego,

DZIEŃ PO DiąiU _
Idź i daj mu kwiat z 
Jeśli zapyta, (eto mu gc» 
albowiem jawi się tylko

z D R Ó J

I się lon i 
mpich Iwłoni 

posła^, pri

Siedzi w pyle pod dr 
Uściel mu siedzenie 
Oczy jego smutne i $ 
Nie mówi, eo ma na

I znowu

Odch* 
iQw, m(' 

łpszę, 
odchi

ewem.
: wiato w i 
Litek wnpi 
lyśli, jawi

szą w

nu
iodzi.

liści, mój druhu.
me serce.

się tylko i odchodzi,

lędzi. 
ój druhu, 
ie wymieniaj tnu nazwiska

GDY OBOK 
knął mnie okraj jej

v/iosny.
nieznanej Wyspy

Musnął mnie

sią z ch

CZEMUŻ ZAPRAGNĄŁ PRZYCljlODZlp do mych 
dnia ten młodzieniec wędroWny.

, Wchodząc i wychodząb, mijam 
w^zi jego oblicze.

Nie wiem, czy mam do niego przemówić, czy m 
zOpragnął przychodzić do mych dCzwir

Ciemne są chmurne odce lipcowe; łagodny jest _ 
jesiennych, dniom wiosny sppkojul nie daje \/iatr połudr

e melodyi.On pieśni swe splatći ż świeżych ciąg
Odwracam ŝ ę od pracy i (mgłą zachodzą me oczy. Dla ązego 

zapragnął przychodzić do mych drzwi?

drzwi o brzasku 

wiła i oczy me 

leżeć. Czemu

błękit 1it niebiosów 
low y.

MNIE POSPIESZNYMI 
sukni.

powie\î  przelotnego 
j ak zerwany liść kwiecia, pędzony wiatrem. 

Padł na me serce, jak westchnienie

DLA CZEGÓ S1EPZI3Z fTAÎ  
Ĥa pustej tylko igraszki?

Nap^nij dzban swój.

liię za kimś po drodze dU
Napełnij dzban swej i

Dla czego poruszasis >vod® rękami i

jakiegOś s^rca powiał nagle 

:nięcia i zn|i 

ij ciała i pi

Cza

dotki

vn

przechodziła krokami, dot- 

ciepły oddech 

ikł tejże chwili, 

lószópt jej serca.

i pobrzękujesz

powrćcić do domu.

naramiennikami

Fale się śmieją i S2<

puste

Godziny poi anne miji ją, ciemna woc a płynie dalej.

wrucąj do doiEiu.
tyljco igraszki?

od czasu d6 czasu oglądasz

epcą <b siebie dla pustej tylko ign iszki.

Nr. 4
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się 1:ai
Obłol 

m zncr 
Wahaj
N a p < ^ ]

iki wędrowne zgro 
wu nad ziemię, 
iją się i patrzą ci 
łnij dzban swój i

się

T y ,  K>KJ LCiiN. p i  | c i £ . i ł i c ;  la ic^  ą i i i i

słyszy ją moje serce, nie moje uchb.

|w twajr: 
wracaj

madziły się n^ krańcach  

i tyłkidla
do demu,

NIE m C H O W U  j  DLAjSIEBlS TAJEM N IE
W yziaj ją mnie, tylko mnie, potajeni 
rr_ __ i._i_ przyjaźnie się smiejesZtak

Noc! jest ciemna, dom iestj milczący, 
C«:kn Iw sen.

przijz oną
Wyj^w mi ją przez łzy stłunpione, 

iOgą wstydliwość i ból !—

pustej

F tieba, wjzhieść

igraszki.

inie
wyi

'Y swe^i 

szepc

prze i: 
tę źajeiTii

ć „Cl 
tenj szał w 

„Niei 
w moi 

„ O

OODŻ

sza

bez
w

«Talc
troski,

łnoich

DO NAS, MŁODZIEŃCZE, Myżhdj n 
twoich oczach?" I I i 
wiem, z jakiego maku 

► ich oczach. U
hańbo1“  ̂ i

jedni są mądrzy^ a drudzy szaleni^ jjiflni
Są oczy, które 

cezach ."
się śmieją, i Oczy, co  płaczą —  a szał jest

„Mło(
«Stó]

dzieńcze, przecz stoisz 
ipy me zmoczył ciężar

O hańbo!”
„Tęk, jedni wędrują sw 

a drudzy w  pętach, zaś stcjp>

dzikiego rapiłem

tak
le j

o serca, o 

mi ją po

gniazda ptasie otulały

z wąhający się uśmiech, 
nicę serca.

am szczerze, 

się winą,

cicho w
igO silercaj

% drogrą, |a iiini 
me zmęczj

są czujni, a

ąî tu
oto

spoązywuj 
ięźar m —
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druhu,

cichu,

drudz; f

tego drzew a?" 
iZicho stoję w tyrb

ją, jedni są wolni, 
:o 8erca. “

(C  D. N.)

skąd 

że taki



Jako obraz sam w sObie, ramkomi pi 
sposobem miniatar w średniowiecznym brewiarzuj 
w myślach Woje

rzyćmionegp złota odgrodzony od zjawisk
przyl|)j,akły i spokojny, tchnący smutkiem anioła — żyło

rozmowy..pokomyin, starym księdzem
O czwartei godzmy,.. Czarno 0 tei porze, aczkolwiek — 
noc vć głębiach Wyspy... Powietrze nie zdołało ostygnąć

iękiś począł śpiewać samotnie a tak przecudnie, źe 
podziwu... Czy to iest niebo mienacka nachylone 
iedyna piosenka leciała strzeliście i niewymownie

— i łat, malowany

decha wspomnienie pwei chwili i M ^
Przedtem była noc... Coś Zapewne i okol 

wiosenna według roku, bardzo gorąca ceylonska
po dniu, ciemnoiić przyszła, pragnień pełna i szeOtów, sidstra znoiu dziennego, dysząca taiemniczo.

Splątana „dżungla" trzymała straż tuż prźy domn,
Nagle w tei głębokiej ieszcze Ciemności ptaszek 

porwawszy się ze snu nie można było zebrać zmysłów z 
nad duszą? iakie niebo? W gorącej, czaijnei ciszy ta 
słodko — dokąd? — dokąd? do kogo...?

A tymczasem objęcia nocy już stopniowo: nasiąkały szarością, w którei się kir iOj stopi..
Po godzinie piątei należało już wyi§ć z domostura w ieszcze senną krainę, albowiem ociężały prze

pychem dzień wstaie późno, zasię wstawszy, rozpłomieni a się zaraz pożądaniem należne] mu władzy i bar
dzo szybko pożera ranne chwile... ^

Dokoła wioski ze wszystkich stron pąszcze lasu; | ulicę w środku srebrzysto-siny mrok zalegał, to
pniejąc, i jeszczie zupełny spokói. — Gdzieniegdzie przedj budynkiem st^y dwukolne, wysokie i kryte wozy.

A tuź z i wioską skręt nagły — prosto W »dźunglę.“
Obięło ]3ame tchnienie z nierozwidnionejl gęstwiny. Gorąco tu, szaro, cicho. A przecież jest i — 

czai się życie...
Taiemnice nieopisane odb)rWaią się może I wśród zwikłania siwych gałęzi...
Dziwne życie! Uznoione własnem bogacjtWem takj że mu ciężko drgnąć zrana. — Zei^uchane we 

własną namiętność i niespokoine, choć rozkpehane w syym czarze... W ciągu dnia płomienieje blaskiem 
takim wspaniałym, iż żądza ze sp^nieniem się w jedno zlanej.. Aie o poranku czuć w niem namięt
ność... Że przesycone jest — a niesyte... (tiężko rnarzr i wzdycha...

Oto schody szerokim a stromym gościńcem!w akale kute... Puszcza po obu stronach pnie się wraz 
z wędrownikiem do góry... Mihintaie, w starożytnOńci issakpabata, to właściwie iest nagła skeda ziawiona 
na płaszczyźnie i w lesie. Takie niespodziewane wpośród równin występy należą do osobliwości Ceylonu..

Dżungle dzisiai obszyła zbeSza gęstp po szczyt*. Zwarta, zielono - siwa i wonna, w dniu nagrzana 
pocedunkami władcy-słońca... Rezed^a się nad tysmeem poszarpań skalnego łona, nad mnóstwem pieczar.
ongi służących za mnisie cele, nad pbłamkami licznych 

Niegdyś w kazdei jaskini mieszkał tiitai, 
dy... Może np̂  
życie głupiemu,

schodów i ruinami klasztorów, 
saińotnik rozmyślający w spokoiu o skarbach Dhammapa- 

o tym ustępie; „Dłiigą iest noc bezjsennemu, długą mila utrudzonemu wśród drogi, długiem 
który nie pozned prawdziwości prąwa...*‘ Albo: „Niemasz bólu dla tego, który ukończył 

swą drogę i opuścił wszelkie zmart^epia, oswobodaił się ze wszech stron i postrącał wszystkie okowy;..“ ’),
„Który zbył się łatwowierności, lecz pozn^, co niestworzone, który ódci^ od siebie węzły wszyst

kie, usunął wszystkie pokusy, wyrzekł $ię wSzellui
We dni

tak

one po stokach.

Czy ty 
żółte szaty*

spieszy, a Z niin mnisza dniżyna;^ wiatr
Kiedyż sprawa się dzieje?
Pocóż pyhiĆ? AzaU czas nie ^ikźe ułudą?

) DhąiyaiiapAda.

pi a; mienia, ten zaiste {est naiwiększym wśród ludzi." 
jziekolwiek znalazło się mie]sce ku ustawieniu choćby szczupłej budowli’ 

wznosiła się pansala sJbo wiłiarą. 157 istocu: gótę całą przeistoczono w jeden ogromny a osobliwy kla^or, 
którego szczątki i ślady spoczywają i dzisiaj objęciach tej pachnącej puszczy i śnią...

O, koleje świata! o losie...!'
sł3Tszysz, wędrowcze, tam nad dźuiiglą vrysoko łopot wielki w powietrzu? Wiatr głaszcze 

I.ecą dziwni ptakowię, nie dcrzydlaci, 0 ukorzy... To królewicz Mahinda z Dźumbu - E)wipy
im w sZateWI szeleści...

A N I M A  M U N D I .
(Fragment powieści,)

JADWIGA MARCINOWSKA
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Maharadżiradż, królów król, naipotężnioiszy Aso ka ile tu ayna
królewicz ewangelista powietrzem w pośrodku lęci, 
mnisi przydani; za żagle szaty im służą..,

Opuścił się Mahindi na Lankę tep klCinot sw ata, nalbąrkncb 
Poluje Tissa, król Lanki, bogom oddawca miły... Poluje król las zagadał, pełno iest 

tentu i wrzav^... Poluje król, łania sadzi, oSzSłąła trwogą, wciąż wzwyż... Ża nią w tropy! 
Podniósł się w cieli ym ruęhu jakiś mąż nieznajomyj »»Przystąp bliżej tu, Tisso...!“ —

] U Ń D

każde!
Mahindę z nauką wieikiego ^uddy;

l®j Sti[ony i pod nim i ponUd Mim' czterej 

góry stopami stanął

tak śmiało? Kto mnie wprost po imieniu?" — „Ucieszę serce jtwe, królu, słojwami niesłyszanSmi, umocnię 
serce twe mową, nad którą niemasz nic w świecie...!" | . '

Naucza święty królewicz, słucha król i dwór pały. — „^rzyimuię twoią naukę, ja,| tiśsa, bogom

Str. 119

czeka... 
ę[łdsów i ten- 

hei! za nią! 
;,Kto do króla

podstawy jej

przeistacza się 
i sykiem, po-

wżdy miły i ze mną tych inoich oto dworzan czterdzieści jysięcy. —I Zaś tę górę d  daję op 
aż do szczytu, na mieszkanie i łoże, do użytku zboźriegc ...“ |

Wezgłowie Mahindy jest na głazie wystającym gładko ze .boczą; ściana pod nim w d<̂  spada stro
mym pędem w dolinę, widok stamtąd ogromny na rozległość mrowia leśnego,,

Ale ty, wędrowcze, idź wyżei„. |
Schodki wązkie i jrudne, ledwo znacznO pod trawS... Tujź przy ścieżynie pachnąca dżungla dyszy, 

ona z tobą wciąż w górę.L We wczesne rano widzieć moZesz, ięk z szarei « potem z siwei p'— -•- 
w srebmo-zieloną; słyszeć możesz, jak oto. rozdzwania aię wszechgłoSami; szelestem, brzękiem 
mrukiem, świergotem, — muzyką... j | |

Ze szczytu puść pU równiach swe oczy; las widzisz, wszędy morze nizkiego lasu...
Nagle słońce wzeszło za tobą i w potęźnei władzy promieni, hen! tam nawprost, hen! daleko! za- 

srebńsyły się i zagrały olbrzymie stawy AnuraOżpury; zarysowały ŝ ę bąrki wzgórz bardzo llZiwnych, któ
remi są kolosalne tej prastarej Stolicy pomniki, „dagaby“..i j i

To było przed momentem, malowanym Jak  w dRV\̂ nym bZeWiarzu, przygaszonym kolórem, z cichym 
smutkiem anioła... i , I i ; ;

Nieopisany i rozniaity czar ceyiońskieij przyrody nie mó^ się wedrzeć ^ębie] w duszę Wojciecha. 
Było w nim tu obecnych obok siebie dwuch mdzi; jeden patrz^ i buchał, wiedział, iż to iest godne naido- 
stojniejszych uniesień, przyąDominał sobie swe dawne kiedyś zdolnr^ci zachwytu, ale iuż doznać nie umiał 
ani podać drugiemu. Zasię drugi ten czynił, jak ktoś owładnięty jedną myślą upiorną, która wnętrze wy
żera... Kwieciste i bajeczne, przecudne i przOsłodkie I piękno proczej „Lanki“ spływedo po tych piersiach 
iak balsam nadaremny nieodczutei pieszczoty.! W mpzgu Wojciecha przebyw ^ ciągłe wrażenie tej czer
wieni w powietrzu, kiedy widział.— Nienawisp... Trw^a w nim nieustannie pamięć szkarłatnei, wzburzonei, 
dziwnej fali, na tle której ofiarność przetwarS^a się jw gniew a pogodny głos panny Webston nabiered 
dźwięków syczenia... Uirzał Nianawiść — tak, ża nietylko zapomniećby o niei nie mógł, ale — na nic iuż nie spo- 
gląded w oderwaniu od :ego widma; obecnośę Nienawiści wypepniede mu dno wszystkich ziawisk. Chwila
mi miew^ w sobie poc2 rucie, że ogarnia — przeraźliwie wyiZi^nie — od końca w koniec wielki indyiski 
świat. Było mu, iąkgdyjy st^  na krańcowyrp, wysunktym ku | równikowi cyplu Ceylonu, w Dewanderze, 
kędy ocean całą szerokością swej wiecznej piersi przycnodzi udeikać o odrobinę podanei k’sobie ziemi; 
kędy pod koronami palii niezmiennie zielonyąh» kołysanych oddechem z ruchomei przepaści wód — dumy 
wiotkich i nagich, ciemnych ludzkich postaci w bryzgach fal opłuku|ią stosy czaszek włochatych, rodupanych 
czerepów z orzecha kokosowego... Jakgdyby! stojąc, 2 twarzą swą| ku północy, przemierzał stamtąd oczyma 
przeświadczenia wszystko nieubłaganie aż do linii 1 śnie żnego zamknięcia Himalajów...

To iest olbnyniia przestrzeń — religimei eEstazy... Ha! Nienawiść wypełnia wszystkie zjawisk 
szczeliny. Ekstaza unosi się ogromami ^onjecznycn mglełj— ppd wieczyście oślepiaiące niebo, ale Nienawiść 
pomiędzy drgnienia złotych promieni wpiuszcza prądy Czerwone..!. Widział Indyel równiny rozpalone, na 
których wytrawia się w zamyśleniu życie;' seiki uświęconych mieisc wiekowego kultu jak tyleż ognisk roz
żarzonych myślą cdowieczą> setki tysięcy pielgrzymujących ascetóW. — Rysowała mu się w wyobraźni do- 
Idadnie srogość sępich srohlów, z świecącego brpnzu odlanych i wysokość czół wygolonych... I nawet lo- 
tusowy uśmiech mlstycóiy, urodzony w źranicach i na wargach; odbity, w podejrzeniach jego przybierał 
odbłysk szkarłatu... Rj^ligią..! Przeciwko częmui w duszach tych pogardliwych uniesienia dni teraźniejszych 
wiążą się z pojęciami, Idóre znieruchomiały W moócu od Wieków tylu? Nieugięta spuścizna rel^ i tworzy 
dookoła Indyi obronę, iplot subtelny, — mijż^szy, odgiada^ąeą sieć z płomienistych włókien — nad wszel-
--------------- ■' j ' ; . - i

') l&dyjskii npniii Ceylonu. Właściwe znadEeni. wyqy. j
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kie próby... Moc dziedzicznei religii, iak potęga 
gliny geniusz milicnów zaprzęgniony wieczyście

D R o  J

J . .
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oślepią ekstazą przeciwko Sowu, co w Betleemie

pożaru inne czucia niweczy... Przeciw czemu i na co rełi- 
do rydwanu Wisznu i Sziwy,? Pożar ekitaźy pali. się na 

równinach naidziwnieiszego ze wszystkięh krajów świata; Atmanl Atman! odrywaig się myśli od wszyst
kiego, co miia; sieć spuścizny odgradza jod zewnętrznych wpływów i tchnień; duma wysokich lotów odpo
wiada bfez wahań; „Posiadamy, cokolw|ek pomyślanem być może w dziedzinie boskiei wiedzy o Istotnym, 
Jedynym..

Czy widzicie, iak w słońcu skry czerwóJae’ migocą?
Nienawiść potajemnie prądami swemr dzjałą,,.
Bronią się Indye — przepaścistą przeszłością 

ziawione, przetwozyć pragnie świat...
A tu bliżej, tu bliżei, dookoła stóp wędrownika, na. przecudnei wyspie, gdzie ób]ęcia oceanowe 

miarkują żary povdewe^t\J^darowują deszcz ziemii gdzie wśród przepychu roślinności nieporównanei snuie 
się ród wątleiszy 0^ braci Eyyei z Aryawarty, rOd dzisiąi miękki, posiadaiący zda się, ceChy kobiece, cho
ciaż od lwa się wywodzi... 0-

Życie tutąi łatwieisze, płomienności w ascezie niema; Gościnnie dla każdego pOQtvZierane przybytki 
z natłoczeniem posągów Buddy, ludność garściarpi znosi im główki kwiecia, na golonych twarzach mnichów 
widnieie powściągliwość chłodna, a czasem — rOdzai stygnącej nudy... |

Spokojnie spokojnie odcinają się tutaj nici i więzy, łączące z tętnem życia, spokoinie mędrzec od 
wszystkiego odchodzi w głębię, swa i rpzważa... Rozpoznał i rozdzielił składniki tei ułudy, która nazywaną 
bywa w niewiedzy — osobowością człowieka, spokoihie, że rozwiązłą się one po krótkiei chwili
rzekomego istnienia i toną we wszechświecie... A nad wszechświatem tym myślą nachylony, ujrzał jako 
i on z kolei roztapia sie w mgłach bez nazwy i zgąsa. Uirzał później, zrozumiał doskonadą wolność Nibbany *).

Wśród bgjecznego przepychu roślinności ! nieporównanei łatwo j snuie się życie, które iest iednakże— 
cierpieniem. Spokoina mądrość rozważa, iak wyniszczyć korzeń cierpienia... Spokoinie, spokoinie odcinaią 
się węzły od tętniących uczuć i żądz, żaden czynnik składowy nie ostoi się iuż w momencie rozwiązania 
ułudy i nie przetrwa w wszechświecie Jako ziarno narodzin do nowego cierpienia; doskonały wie, iak się 
wszystko gasi... Roźważaiąca mądrość i mówi z chłodnym uśmiechem; „Od wieków posiadamy, cokolwiek 
rozpoznanym być może; czegóż nauczyć podołapie nas — wi^?!“ *

Dla zapatrzonych w jedno otjzu WoicieUha i w obfitości kwiecia sypanego posągom Tathagaty 
przez świeckie dłDnie gorliwych „Upasak*ów“ i iw zwoiach ciemno - żółtego płaszcza mniszei rozwagi taiły 
się skry czerwoni i...

Spokoiną pychą głębin wielowiekowych i odchodzeniem od świata zasłania się wielka, litościwa 
a chłodna mądrość przeciwko Słowu, któreby dhcfało właśnie przetworzyć świat... ,

Lechowicz miew^ chwile zdawZnia sobje |sprawy, źe może uledz rodzaiowi upiomei suggestyi, za- 
słaniaiącei tem iedynem widmem czerwonem \yielObarwność i iasność życia. Wtedy na mgnienie uimował 
obu rękoma ciężEą głowę, jakgdyby usiłuiąc zatrzymać w nk} kołowrót, w którym migały odbłyski szkarłat
nei Aliści niebawem oczy zapalały się żywym bólem to nie iest upiór ale prawda koloru, okropna
pożeraiąca nadzieię..

Zewsząd

Widzicie jak tu

Indye niie są li tylko sobą... To wyniesione pod 
tęsknot światów mh — królestwo religiiności aiohecznem
pili w Chrystusa... Ze wszystkich krańców ziemi — niechitni Chrystusowi... Uciekaią tu nie wierzący, iż
Słowo Ci^em się stało, by rzeczywiści 
w słońcu broń. W fałdach serc swyc

e, dotyk dnje przetwo 
1 przynoszą te same

strumienie wzburzonego szkarłatu..
O, spóirzcie tutai ^  nieogami 

się barwy w jednolitość najwyższegc
w powietrzu czerwonó...?

Dny, zawrotny, ^oneccny, szał; to nie jest światło białe... I Nie stopiły 
wyrazu... Niech vi aś oczy nie mylą, odróżnia się prąd wibruiąćy...

^ońce oko świata, to dla współczesnych wielu 
roziskrzaniu... Przychodzą tutaj, którzy zwąt-

rzyć świat... Poszukują tutaj pociechy i — kują 
skry czerwone.

Anura* 
obszar zmarłej

idzpuira gest naidziwn 
Stolicy... Wyłoniła się

lejszym
Mahamk

cmentarzem,.] Wytrzebiono pewną część dżungli zarastającej 
Iga, przesławny ongi i ogromny ogród załoźon ku rozrzutnej

ą Singąl
*) W ii 
*) Upi

Iszł od Sinha, lew.
Pali, w Sanskrycie Nirwana. 

— pobożny człowidk śWiecid. 
Anuradhapura.
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uciesze przez króla MutaSiwę, zasię z pobożności następcy jjego Tissy, — Dawanampiii czyli bogom miłego,— 
oddany bractwu mnichóW... I

Na płaszczyźnie vYielkiei i nieskończenie spokdinei w rozmaitych odstępach stolą drzewa w|rsókie, 
rozłożyste niezmiernie, z drobnych listków jakgdyby do akacyi podobne i osypane jak w cudzie naiprseślicż- 
niejszem kwieciem różowem... Wyrastaią, gdzie dorcdnieiszy, zwarty gąszcz uprzątniono. Krzewy nizkie 
i zżółkłe z suszy kępy yyysmukłych traw siedzą przy żierni. ^asię dosłownie wszędzie sterczą łub iCżą ko
lumny albo potrzaskane kolumn obłamki, szczątki sto pni j i płaskie progi z wyrzeźbioną w kamieniu! p^nią 
księżyca.*. I usiane iestj ,to przedziwne polp-̂ —̂ obfitością kamiennych dzwonów wszelakiego roźmiaru. 
Wznoszą się na podstawfach czworokątnych i mają wysmukłe ą spiralne zakończenie u szckytu...

Nad równiną — dwie góry. Na wyższą wniiście strprne i utrudnione po osobliwei, ośliz^ei ścież
ce — ceglanej — wpośród krzaków i traw; bpki obrOsłe drzewanji, Z wierkchołka widok naokół rozległy 
i iakże śliczny! Srebrne! zwierciadła dwu ogifomnych I stąwów świecą na wschód i zachód wielkiego ogro
du — cmentarza; trzeci, mniejszy staw ku północy. Ukpjony rozlew tych wód srebrzystych i Sichych i ró
żowe korony olbrzymich drzew w pełnym kwiecie kłądą dzi\Yny csar na ruiny...

Kwiaty..! Niegdyś nie co innego, jeno właśni, ta gótja ok ywąną bywała bardzo szczelnie Wieńcami 
od podnóża po szczyt,,. Bo to nie jest wyniosłość wj rnWiscU tem przyrodzona; wieki zapomnienia cichemi 
dłońmi kładły ziemię na powierzchnię ceglaną; wszechobęcny; instynkt życia zawładnął posterunkiem bezpań
skim, z pokory przygodnych nasion wyhpdował bumą odzież zieloną... Ale był czas, kiedy te obie góry 
i trzecia — dzisiaj w dżungli głęboko, widniały tu jSko — fozmi irami poięcie przechodzące kolosy dzwo
nów nakrywaiących relikwie „Doskonałego“...

Czcigodną i błogosławioną iest wszelaka pipdź ziemi) na, którei dokonało się wydarzenie iakoweś 
z historyi Tathagaty lub^kąóregoś z „Arhat’ów“, ’) jeszdze świętSzem i czcigodnieiszem mieisce, kędy spo
czywa pozostałość jakowa, szczątek, albo chociażby — ze Wrzątku odrobina, szczypta popiołów, ocalony 
paznokieć lub włos... !

Cierpieniem i zpiornikiem nędzy jest ciało, npuczał Jathagata; przemąaiącem połączeniem przemiia- 
iących składników {est jludzkie ciało... Aliści nie upłyrjręło pErę wieków, iak wbrew nauce, nieśmiertelna 
potrzeba umierających Serc ludzkich ięła czcić — marha ślądy... Urodziła się chciwość posiadania relikwi, 
i targ, i walka o nie... | „Dagaby" kształtu dzwonóW z rękpieścią spiralną ponakrywały — okruchy i wspo
mnienia... To są kaplipe grobowe... W miarę, jak jnauka sZła, zalewając świat azyatycki, osiadały {ak ska
mieniałości przedziwnego wytworu fal.^ Tysiącami jdzisiai Ztoją i świadczą; na Ceylonie, w Birmanii i na 
Jawie... Od maluczkich iak zabawka dziecięca — do potwbrnego ogromu istnych gór...

Kwitła Anuradzpura..! Szeroko i długo ciągnęły się w cudownęm mieście ulice wysypane w po
środku piaskiem bid:yrn a kolorowym po bokach mjast chodników. Na poprzek onych dróg. w odstępach 
a wysoko, łuki z bambusu, oplecione wieńcami i chorągwie przy nich srebrne a złote... Naczynia z pach- 
nidłami dość gęsto pomieszczone, które sycą powietrze woitią i kapliczki przydrożne, a w nich posągf i po
sążki Buddy...

Nadzwyczaine zdarzenia dziać się miały w dniu uroczystym, kiedy nawrócony król TiSsa ogród Ma- 
hamegę oddawał głosicielom nauki. Ośm razy — jzatizęsła się ziemia z uznania, ze wzruszenia, z wielkiei 
radości... Dwa olbrzymie naipotężnieisze słonie ciągnęły złOty pług; król obory wał granice darowizny; przed 
nim i za nim orszak szedł wielotysięczny i świecący przepychem kleinotów i szat; płynęły fale ludu...

Mahamega zabudowała się też — po królejyskii, ćhoć dla mnichów oderwanych od świata... Nieźle 
się świętym ludziom tu działo; w południdwei ^tronie odgrzebanego wielkiego ogrodu zwraca uwagę czwo
robok z niewysokich łcolumn kamiennych, ijest ich tysiąc pj|odpbno, ustawione są w czterdzieśCi szeregów.— 
To pozostałość iedynU z „Lohama-hapasady“, pałacu brónzowego. Kryty był dachówką z bronzu, na dzie
więć piętr wyniesiony, a świecący jak przybytek w niebiosach. „Tawatinsa“, tak kronika powiada... Naj
świętsi z mnichów zajmowali piętro nai wyższe, ® potem według stopnia doskonałości, — aż do ddłu.

Złocą się żółte trawy na płaszczyźnie — zUros lei pomnikami, wśrOd rozsypisk i ruin szeleszczą złote 
trawy. Kolosalne „dagaby" z barkami wzgórz molo-^yon spoglądają w zwierciadła ogromnych srebrnych 
stawów; na kraiobras wszystek spływa czar łagodności od drzew kwitnących różowo...

Cicho, cicho... Gdzieniegdzie u podnóża za[iomriianej dagaby na zniszczonym ołlarzu wiązanka 
świeżych lotosów; dłonie pobożne kładą je, odwiedzaąć, stppy pobożnych pielgrzymują od 

Cicho... Różowość drzew dookolnych spływa czarem dodyczy. |

*) Arhet — św ięty budyjsld t  |. uświaćk>ir*iony

Uadu do śladu.
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DlaczegoZby pod takiemr drzewami |nie miało ongi rozegrać się spoko]ne, krótkie a donio^ 
zdarzenie . . .  ?

Siedział blędrzec, może zarazem król ąlbo . kaiążę z 
wiący zamiar wyleczenia się wrychlę świetaj.. Ubiór na nim ieszcze bogaty, dostojOństwu włatówf... 
Naukę posiadał ćłęboką, widać to z mądrych oczu... \

Siedział r|aprzeciwko książęcią „Bhikku“ z czarką żebraczą, jak wyszedł był, by uzbierać dla 
dzienny posiłek, od domu chodząc do; domu...

Świeciły im się po nad głowdmi w potężnych drzewa konarach jakgdyby gwiazdy — ̂ kwietne 
kiście różowe...

Przemówił „Bhikku".
„Lohamapasada oczekuje na ciebie, wielki Radżo; dlaczego odwłÓczysz swe przybycie? iAzali nie 

spojrzałeś jeszcze na świat ten jako na bańkę powietrzną i ns złudę?"’ ).

lukOńczego Marę i

„Zaiste, marną bańką z powietrza jest świat ten i
— „Łabędzie odlatuią szlakiem słonecznym, łabędzie 

mędrcy odpływaią od świata; zwyciężyli os:
— „Zaiste jako łabędzie odchodząc 

rzył Radża z przeięciem.
— „Z miłości rodzi s ię , cierpienie, z 

ku niczemu nie żywią nienawiści, nie dozneją Więzów ni]akich
A przeto niech nie miłuje człowiek 

łości, nie zna troski ni trwogi..." )̂.
Radża nie powtórzył tym razem; 

iakby gwiazdy kwietne kiście różowe.
Rzekł poIchwili milczenia;
— „Zanim odeidę od świata, ieszCze w podróż jedną puścić się muszę... 
Posłuchaij mię, o, Bhikku!
Jako słodycz tych kwiatów ponad

e Szlakiem słonecznym odpływają mędrcy od

mjłości rodzi się również trwoga; którzy nic nie miłuią ani też 
ą Więzów niiakich...
nic, bo utrata miłowanego to ból czyni. Kto wolen iest od mi- 

samyślił się, patrzke w górę, kędy wppśród gałęzi świeetty się

czasu wschodzi oczomczopem twoiem i moiem, tak od pewnego 
moim co noc — różowość Wielkiei Gwiazdy...| Nie widywałem iei nigdy przedteni, aczkolwiek wszystką 
obfitość gwiazd ijia niebiesiach rozpatruję zdaWna i znam..

I słuchai mię, o, Bhikku!
Stoh Gwiazda ona nietylko nad nizkośęią ^kroni mych, lecz nad duszą. Ocr^ma duszy widzę ją jak

isẑ  moią gdzieś w drogę.;.przedziwny, różoyyy, cichy kwiat. Wpła diii 
I posłucha] mię ieszcze, o, Bhikku! 
Azali tp nie może być teraz W^̂ śnie 

uświadomionym Naiwyższym, iak był Gautei

Ale Bhikku potrząsnął czaszką golcną 
— „Gdzie iest — dusza? o. Radżę! 

one z sobą na chwilę, rozwiązują się i iuż

wprawił w ruch święte Koło KrólewSkiego 
nionem przez człowieka ni Boga;.. I iest 
i rozważa} o Radjżo! Prawda o cierpmniu 
nia i prawda o sposobie prowadzącym do

Podnióid się Radża po milczeniM w
— „Nie mogę, o, czcigodny Bhikkił liie mogę. Widzę w sobie — dziyYny promień gwiaździsly,

iak gościniec mi ściele... Muszę iść, obym
ieszcze głębiei i szerzei Oko Prawdy Rozewrze,

0  „Dhami i) 
•) ' Podług

tapada."*
Dhąmmapady.

Ni^

iest złudą".— odrzekł Radżę , 
w sposób cudowny płyną szlakiem eteifu; 

orszak |ego...“
świata..." powtó-

czas narodzenia nowego Bodhisatty,
uu tst j  ̂ kJAijr iiici i \j%,wY\JŁ£śy 3
Oko Prawdy i ieszcze dalei potoczą sią święte Koła Królewskiego Wozu ze zbawczem Prawem...“

Budda i — ieszcze szerzei otworzy się we wnętrzu cdowieka
który stanie się znoWu

Wrażenia są i pojęcia, wyobrażenia i wiedza; powiązane 
ich nic niema!

IZasię co do narodzin nowego Bodhisarty, o, Radżo! iam nie słyszed nic wcaleI Wiem, iź Tathagata
Rjrdwanu Prawdy, co zatrzymanem {uźlbyć nie może, ani cel

onu, Wielka Prawda w poczwórnym swoim składzie; i pamiętaj 
i prawda o przyczynie cierpienia, prawdo o zniweczeniu cierpie- 
Itegn... W tem się wyczerpuje wszystko, 0, Radżo 1“

W konarach potężnego drąewk świeciły sie przenajsłodsze, różowe, kwietne Uśmiechy, jak wejrzenie 
wieczornej gwiazdy, wołającej na duszę czł^wiscząl —

długim namyśle;

ujrzał, czy nie I narodził się przecie Bodliisattą nowy, ten któ
jeszcze dalej i dalej Rydwan Prawdy powiedzie...“

ry
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nych wozów wysokich, i Spieszy Radża gościńcem 
Aż po nocach tych bardzo wielu na niebieskim sti
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Wydał sługom rOzkazy, przystroione są whet Słonie pyszne i woły w jarzmie zaprzężone do dwukol-
dotąd sobie nieznanym, co noc go Gwiazda prowadzi... 

ropie stanęła ponad ubogą staienką w Betleemie... !
Albowiem był tp jeden z owych trzech mędrców, którzy ojd wschodu...
Wyobraźnię Woijciecha opanowała ta |Opowięs| zrodzOna ną cmentarzysku Anuradżpury, kędy stawy 

się srebrną » różowią sid drzewa,.. Uwiła mU sięjgdz eś w głębinach mózgu — czy duszy z połysków tego 
srebra i ẑ  czarów tego kwiecia i moie ieszczć z pamięci, która w powietrzu trwa poprzez wieki.,. Zdziwiła 
go samego, wynurzaiąc się iak wiadomość powiedziUna przez drzew tych bukiety i we zwierciadle tych 
wód... Uwierzył iei; gWiaździstością różową łagodziła mu zmorę czerwieni... Ale — trwała chwilę i padła 
jak rozsypuiące się płatki kwiatu.

Cicho, cicho..! Czy powrócił Radża z dalekiej za promieniem gwiezdnym podróży? Czy przywiózł 
wieść o Narodzonym w staience, który jeszcze głObiejl w człowieku Oko Prawdy otworzy..? Cicho... Wieki 
minęły... Wśród rozsypisk i ruin szeleszczą złotC trawy... Gdzieniegdzie u podnóża zapomnianej dagaby 
ocalony posąg Gautamy Buddy z twarzą, na której leży taiemnicza subtelność wyrazu z niewymownie lek- 
kim odqieniem ironii wkoło ust...

(DOK. N.)

M. Knbitku dla J .  Huhmimm -  Rmim^wa
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MISCEŁŁANEA.
K O N I E C  E P O P E I .
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tomie II, słabszym zresztą,
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(DOK.)

IV.

mnieji skupionym, przez to mniej mocnym w ekspresyi, zaznacza si  ̂
drugi fizcajcbel upadku Napoleona: osłabnięcie Iducha w armii, demoralizacya żołnierza. Równocześnie z perpetuum 
mobile autosuggestyi moralnej Nadczłowieka, Wyczerpuje się moc suggestyi wzglądem mas, z zac iwianiem się pcmmi- 
ka idei wn^trznej wodza, chwieje siq i jzanika fezatjideowy walczących. Tutaj historyk podaja tąkę poecie: przewija 
się myśl, zje jak z rewolucyi powstał, t^k od rejwolucyi zginie Bonaparte. Prawo... odwet... sąd Boży...

Coraz mocniej występuje, coraz świridomiej, absolutna przemiana w Napoleonie. Oti wmawia w siebie 
(str. 56, I»y) że jest wszakże tym samym człowiekiem, a my wiemy, ze juź nie, i rozumiemy, źe gdyby nie właśnie 
fakt przełojmu, nie byłoby potrzeby negowania. j

W ystępuje teraz fatalna obaiwa t^stąpiSnia Burbonom. 
czuje, że cała jego natura bądzie zniEreizona, j^eli z kolei to 
obali cesajrza - parweniusza na rzec^ rasowca i~ Burbona. A 
długo pierWiastku boskiego z rzeczy ludzkich, ^le w stosunku 

T*a walka dwu światów — póii
Il-go. „Mcskwa pogrzebała największego duc
klęskę Wielkiej Armii przejmując sią pc raz selny tą tragiczną 

Wschód. Syimłiolem tego świata jestbarbarzyństwu, ocai 
Północ... Aiiezmiernie ciakawy jest dualizm tej 
przeciw szirzonej pożodze, pewna rylwelizacya 
itałamania:
której instynktem iest ocalenie Jego, jul ochanej o. Pociąg Zer
nawiść Wschodu do kultury Zachodąiej 
wyrafinowilnym, a jednak wrogim 
może — - -  — — I ostatecznie w Ze|i 
Ale zapóźn

gicznie ze

pytania w 
|z etycznegjo 
genialny s \
S ujawnia 
czątku tonjn 
zwłaszcza 
Wi<{c nie 
do poprze ii 
szej wielko! 
ffośmy nie 
U i psychttl 
a piorunu] ąt 
Istrasznie 
|„Koniec 
ta  jest 
podobieńs

ejp< 
: ści 11

czyni wrâ < 
rowi jego 
ułana nieriu 
szem cesa

spodziewać
siane jest 
umyślnie
p&de|ąefig >
wibrować

na tle pokrewieństwa dusO olbrzym

neidzie

Yschocjniego : 
ha Zachodu".

On, który zwyciężył nie^okona iność, jaką jest rasa, 
prawo przyrodniczo-socyalne we śmie nad nim górę, 
zniweczenie jego natury, to niet} Iko wyrugowanie na 

do Europy to zabicie ducha Zachodu, 
południowo-zachodnim, to najistotniejsza treść tomu 

(jitr. 176.) I dlatego z rozpaczą ślrdzimy tą tak znaną 
świadomością, że r. 1812 zapewni! na nowo bytowanie

Icsiężna Zeneida, której zie
postaci; na dni 
duszy z duszą 
a miłość dla

B niezaprzeczona niechęć ąo najeśdzcy, bunt jednostki 
wyższą o kilka szczebli, licz polrewną — i tu punkt

wlaidćy, miłość, która wsz

łamiąca się z chęcią zbliżenia i utonięcia w tym
Kiajrnes, który 
święty pociąg

przyciąga, mimo, ze zunn 
zwycięży — pójdzie tam -  gdzie miał być Postęp

V.

Najsłabszy, najmniej do budo' 
znawstwem dyalogowana ro:;mowa 

za efektowna. Tutaj odfiowiedn « 
duszy, pytania Bogu: „cz)ł t5 kara“, 

wychodzi stanowiska, yam Cezar 
uch wielkiego romantyka nióęł wyrw 
niemoc ducha swego, nienjiot 
lu III — Bonaparte postanaw ia s t w 
źe nie z jego potrzeby we\t̂ nqtrzn<ij, 

Eapitulować, Wiko zmienić front! 
niej, ale jasno i mężnie wyteniątą. 
ści świata nowożytnego wobec jedr 
oglądali — wbrew dotycUcza sowej 
ogicznie nieumotywowane. Bo nii 
ico na niezyczliWą obecność tyle 

intensywny; Winien go był ikazać 
lopei," ale Metternich powinien si  ̂
tle historyczna! Juź Ęalzm ]>owied2ii 
:wo sytuacyi powieściowych.

Po tym epizod^ie, mało iOż daje 
ienie, źe mu brak siły do doprowad::^ 
zabrakło mocy do wykonaniu swego 
Tego, Wartałowieża, nąlpu kniejszej,  ̂

ifrza.
Epilog obejmuje pobyt na 

sią było można  ̂ sądząc 
wyrwanie Napoleona 
Ycieiają sią u Tetmajera \r kobietę, 

Tytana: wcielenie to jest tęgo roi 
w Napoleonie.

Metternichem
vy całoś ci potrzebny jeiit m*** HI* Bardzo zajmująca, kuuss^townie i psycholo-

pożądana.
f rzez Napoleona wciąż 

i] z kosmicznego niź 
ich rozmowy tylko

EfLi 
Ł tomu !-] 

Elby przez

nią jest przy tej koncepcyi całości 
ejsza byłaby meto ia YictoraH ugo: powtarzanie 
lub coś w tynjk lodzaju, gdyż nasz poeta bardziej 
rozmawia z Bogiińn, równy z równym, :ta}emni( < 
ić Zaświatom, tataj Napoleon już za widocznie, 

większą bodaj, niż taj której stopnia byliśmy świadkan 
o r z y ć sobie p o k ó j ! Pokój I on — bóg wojny i 

ale z jego Tiienozności akcyi ma on wypłynął

/stko ]>rzebacza z rozkoszą.
eidy do Napoleona jest źjiwiołowo silny. Jest to nie

cne oczy przypominają całą

Zachodzie skomplikowanym, 
o jego dreszczem przeszyć

Jeszcże czuł się tv ó̂i cą, jeszdze miał linią wytyczną,
Aż tu ten zam it w myślach! To rozpadanie sią 

ego zdolnego iiir istral? To brutalne uzewnętrzni 
technice, raczej jvąwnętrznej, jest przedeWszysŁkiei i 

iepodobna p r z y p i b y  jednostka tej miary zartj 
iejszego od siebie. Musiał być proces przygotov'< 
poeta oczom tjch  wybranych, którym dtuie jest 
był więcej domyślać, a mniej dowiedzieć. Tak, 
iał, źe nieprawdopodobieństwo życia przechodzi

tSm III istotnej xeści. Są to epizody rozstrzelone, autor, rozdrabnia 
:enia do końca olbrzymiego planu, jaki ssbie zaki«śłił, tak jak Bohate4 

zamysłu. Ze sbyt licznych szczegółów podkreślić należy jeden: postać 
wiecznie na nic objawienie skazanej duszyr w otoczeniu bliźszem i dal-r

■SO,
Waterloo, wre 

), ale jest tu zn 
miłosny podz 

aby z tem wi' 
źe wi»:ystl:i<ifi zaju.

;ie Zgon na św. Helenie, 
ów kilka momentów prze 
w księżny | Zeneidy; olbi 

i^kszą. naturslnością wywcłi 
'■*'■1© fibry nietylko nadlur*-"-

namacalnie odsłania 
Bo na samym po- 

Wi^c już załamanie, 
Ale — stworzyć! 

ivprawdzie pod kątem 
w gruzy tej najwi^k- 
ienie procesu, które- 
niedość artystyczne, 

agowąła tak ujemnie, 
awczy i to długi lub 
raz z nim przeźywaiŚ 

nawet, ieźeli rozmowa 
c ozwolone nieprawdoj

Nie jest on tę| mo-yf której 
^potężnych. Przjeślicznie pomyf 
jrzymia moc i aiła poŁencyalnf 
’̂ łać ostatni prźewret w duszy 

iej ale i ludzkiUl istoty muszaiditdt
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I praez
Bassano z wezwą 
]Moskwy, ale i tu

psychicznym 
potrzebna, tylko 
były dziełem jegc 
nieodzownem byl 

Na św.

ncyi,
nim

lią dokonywa się 100 dąiówt panowanie. Ostatnim impulsem do czynu jest
tak jak niegdyś ostatnim powodem klęj 

samym. Ppł zwycięstwa pod Luetzen 
Tylko, źe ongiś Bonapartemu niczyja 

:o być jego własnem dziełem, albo — nie 
siq Orła do lotu było jej dziełem wyłącznie
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i tu priyiazd| księcia 
ostatecznej był pożar 

i; BautzeS zakiełkowały 
imoc w n|czem jnie była 
hyc! Luetzen i Sautzen 

 ̂ diateg'. nasti^pstwem

poteni niemoinikiern 
nie zdołało, pmeciwnie

tą chwjilą otwiera mu 
jchwały?.., 
jsobie i chwale.**

iiem powrotu w imieniu' Fra 
i tam przeznaczenie było 

izultacie widzenia si  ̂ z kSi^źną.
-e W jego istnieniu musiało vrszystk« 
i księżnej, jak ^ałe zerwanie 

o — Waterloo.
Helenie skonał „człowiek Eumpy“.| Obosieczna nazwa! Najpierw był panSi 

Europy, w obu Wy^ądkach był jej cEłowiekie|n, zabte. Był tak wielki, źe nic go shańbić 
błoto na niego r:;ucane, Anglię obryzgało.

Skonał z uśmiechem, bo któż jeśli n e on miał wyraźniejszą świadomość, źe dopierc • 
iiq raj Niebytu f o mąkach bytowania, tem wi jkszyćh, im większa na świecie suma rozkoszy 

„I uśmiech ten bidzie trwał do skorczenia świata . . . .  skonał pozostawiony samemju 
W zakończeniu Epilogu jest Bezmiar piękna.

VI.

W ost^tniem dziele Tetmajera kilka zaledwie jest kartek budzących podziw, bezwzględny, ale są to stronnice 
tak genialnie pomyślane i wypowiedziane, że wi^ce  ̂ miałoby się ochotę powiedzieć o nich, niż o reszcie pracy, o sa
mej opowieści. iMam tu na myśli t. zw. „>Xstęp“‘ Jeżeli prawdą by się miało okazać wYraźenie przysłowiowe, ie  
„Koniec wieńczY dzieło," to należałoby z tyct kilk. pysznych myśli utworzyć raczej komentarz końcowy; w każdym 
razie przy omawianiu dzieła umyślnie zmieniam kjolejne następstwo strbnnic, aby wyeliminowawszy wszystko, co 
wątpliwe i co piękne, zwrócić sią do tego, co doskonałe.

Ten „Wstęp" Tetmajerowski to zam cniqtĄ całość. To przecudowna pieśń o Napoleonie, najoryginalniej z wy
śpiewanych dotychczas, a wyśpiewana na harfie prtzebogatej w tony, łączącej struny minorowego liryzmu z męzką m- 
żyzrią myśli bac awczej. Jest to poetycko i stylistycznie jeden z najpiękniejszych fragmentów prozy polskie). Liryzm 
juź samą sw^ nutą jest najbanalniejszą stosuijkowo stroną tej dysertacyi poetycznej. RdzeA stanowi tu gigantycznie 
pomyślana 1 pnreprowadzona z mistrzowskiej ujęciem paralela między dwiema parami duchów — przewodników, 
„representantiv<! men“ Emersona, skondenso\Yanie Jch niezmierzonej treści w kilkanaście dźwięcznych, pełnych, krót
kich zdań, > !

Pierwsza para — to Juliusz Cezar i LeoSardc. de Vinci.
Drugt. Michał - Anioł i Napoleoiji Bonaparte.
O pitsrwszych powiada poeta, że orti „przysz i na świat gotowi." Cechą ich jest jzatem — doskonałość, je

dynym ich wrcgiem jest — czas, t. niemożność źyci i i tworzenia wiecznie. Cezar i Vinci podług Tetmajera — to 
opanowany ro2umem konkretnym geniusz, lub też, jak się chce, wielki rozum konkretny podniesiony do potęgi ge
niuszu. Przerastają oni o niebo całe swą wsjpółczesnosć, w i ą c e j , r e a l n o ś ć  wszelką wogóle, ale przerastają ją po Unii 
jej własnego rozwoju, czyli zachowując z niąj zwią zek dość integralny, aby tworząc największe arcydzieła czynu i myśli, 
tworzyć je zav\ sze w pewnym w pewne ch«)ćby dalekiej proporcyi do świata zewnętrznego. Łączą w sobie
idealnie'wielkość pomysłu i jego zastosowanie, mają s: g ó ry  byt zapewniony dla płodów ducha swego, bo choć są 
celem sami sobie, stają się nim dla wszystkich. Dlatego, dzięki temu stosowaniu na odmienną skalq praw natury 
i ludzkości, nawet przy cz^śclowem burzeniu ich dla l>udovy nowszej — skończył każdy z nich swoje dzieło, Cezar 
stworzył swe imperyum, Leonardo osiągnął apotec zę łwórcsą.

Przeciwnie — druga para geniuszóW: „Micljiał - Anioł nie kończy grobu Medyceuszów, Napoleon nie ni
weczy Anglii." Oni nie osiągają swego celu finalnego, bo inaczej ku niemu dążą i inaczej go poczynali. Ich unosi 
namiętność twórcza, ponosi ich aż poza punkt właściwy, W^ îtowy i dlatego staczają się w dół, łuk olbncymi zakre
śliwszy, Oni przechodzą rzeczywistość wszelką, r ie npają iej poczucia, mają tylko samopoczucie, liczą się tylko ze 
swem pragnieińem i ze swoją bezpośrednią możnością, do Zmierzenia się se światem realnym nie są przystosowani. 
Dlatego — ro:obijają si  ̂ o opokę, gdy tylko oko ich zmienia kierunek i z wnętrz istoW własnej W zewnętrzność 
wyziera. ^

Mićł ał - Anioł i Napoleon sS tak indywidualni, tak jedyni, ie  o naśladownictwie w czemkolwiek i mowy 
być nie może. Tó też nie są oni wzorami: są cudami Świata, najwspanialszemi z jego osobistości dziedzinie ducha.

Cezi ir i Vinci to intensywność nap ącia ivoli i mUcy aż do osiągnięcia superlatywu jakości, bo stopnia do
skonałości mc żliwei a nieprawdopodobnej; Mict ał -' Aniojł i Bonaparte — to ekstensywność niezrównana, 
ekspansyi, be; ̂ przykładna zachłanność ilości ws?c Ikiej w jakościach wszelkich. Końcowym iloczynem tego nieogar
nionego dział inia — mina w kształcie jlwido thym, gloryfikacya w duchu.

Tan ci posiadali uniwersalizm jtreśc intelektualnejT a nie wyzyskiwali go świadomie, ci pragnęli u|awiuć swój 
uniwersalizm indywidualny, egocentryczny vr nieś konęzoinoWi form.... ^

Ciel:awe jest zestawienie dwu i^jwiększyHi Srtyjstów świata z dwoma bobami wojny. Ciegawe i głębokie. 
Bo wbrew pozorem — Bonaparte jest |twórcą monarchii Powszechnej, swej symfonii Niedokończonej. Któż tak, jak 
on, mógł inh ieyą genialną ocenić jak Utało waży to życiel jednostki, gorzkie i zawodne, poświecone tylokrotnie dla 
spraw innyidii aniżeli dla urokC iedynego wśród stuleci Nadczłowieka, dla związanej z jego osobą Idei mocy i post^  
pu? On oeciill wartość momentu w Stosunku io  wiecmości, znaczenie jednostki w stosunku do wazechisbiieiua, 
wagę |ian&iiłij IfiBgei w zestawieniu z ni^nue: teino ścią pron|eteizmu, on nie przeceniał — więc wydarł og^eń niebiosom 
i — oby go  mógł nie zwracać.
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On wiedział, źe instynkty wszelkie mpcne są, boki wyłącznie dzi od
znał, XG sahiozachowawczość łudzi jednostkę 
umierał dla tragedyi jednego, sy"*t>olicznego 
Zawiódł go w końcu i jego własny instynkt ro: 
qu*un pas.'* Chciał może rzec przez to, |że 
wzniosłość^ względnie żywic^owóść, ^apał dusr

djia tego jej nie uszan< 
Bytju, aniżeli żył i łamał 
zpędu szalonego. Wtedy 

analizie etycznej wszystl 
oraz bestyalność, maiącizy

Da się to castośować i do kryłyki d!k|eła Napoieorja Wielkiego w imię et 
W przeciw itawieniu do hołdu dusz takich jak poeó i myśliciele, lub jak

' VII.

.łają, aie odróżniał moc 
wał, wołał, bodaj podśwti 
iię dla swej dro^  ̂ kcji 
>owiedźiał „du sublime 
:o co ludzkie rozłoży się 
I stale swój wyraz este 
cznych formułek i prawi 
-  Legiony Polskie Dąbroi

Nr. 4

słuszności. Po- 
iadomie, by Milion 
nieczhej realności, 
iu ridicułe ił n'y a 
na dwa składniki : 
iyczny w sn^otesce. 

ideł humanitarnych 
•wskiego.

Prometeusz odpokutował sMchwalstWo, ale iskra przez niego zdobyta rozetliła sit; vs ognisko godności 
wszechludzkiej. Św. Helena ódwródi|a od ceSarz$ myśli i serca tłumu, ale duch iego niei zagaś, zmartwychwstał! 
Victor Hugo dał wyraz uwielbienia, jśkie powi|tało prochy cesarskie’), szczątki tej olbrzymiej wielkoici, której wyrzekł® 
sią zmateryaliżowana Francya, do rijin którejj wyciągą({ła ramiona Francya romantyzmu. Epoka odrodzenia idei 
W sztuce, I zwrócenia wartości świętemu zniczowi uczycia — uczciła trumnę Bonapartego — męża, co | żądając 
w wolności swego, ja ofiar niewyzwolpnel falangi, uszlachetnił świat! Lecz oczywiście, prawem historycznem 
niezmiennym przyszła reakcya matery^lizmu i Wb^rytyzipu zarówno po Napoleoniadzie jak pb zwrocie romantycznym. 
A gdy po długim okresie pozytywizmu i ^etąd poświadczałnydh, poezyi ateistjyczno - filozoficznych i teoryi jsocyali- 
atyc^Łnych “  nastąpił zwrot do spirytualizi|nu, ja n i wet spirytyzn!łU i nauk okultystycznych, do syntbonki nastrojowej 
w poezyi, impresyonizmu w sztuce ^  ied^a dOediOna ekonomii I stanęła na przeszkodzie dokonariu si<s tego ruchu, 
ledwo zarysowanego. To jedno zahaczenie siało si  ̂ pierwszą, podstawową przyczyną kataklizmu, jaki przeżywamy, 
tak podobOego rozmiarem, ałe tak różnym tre fią  przyczynową, a zapewne i wynikową, duchem naw$kroś fiskalnym 
od tego, iSki ruszył ziemią z posad lOO la': teńiu.

i teraz znowu z tęsknotą wyczekujerpy ąietylko „Końca epopei*’, ale i odrodzenia moralnego, uduchowienia, 
odwagi d(j> walki z panoszącą si  ̂ materyą; haSłemi do czynu będzie miądzy innemi każda pobudki artystyczna. To 
też i z tej racyi wysokiej koncepcyi Tetmjjerawskiej ppypada w udziale poważna rola historyczne: jako zwiastunce 
ideału wsljcrzeszonego, jako wyrazowi odpcrno?ci .ucha j polskiego, który w epoce powszechnego w; rjałowienia| zdobył 
SK; na pol|̂ gfQ w nie — aktualności, tęskni za Iwizyą chlały  przyazłej i wspaniałym g^estem ukazuje przeszłą. {

i za to Mu — czc^śćl

Rctour de i’Empereur. Lft iógąnd* p. 86 r. 4 tet*.

pod

MEMENTOS
W jednym z dzienników lwowskich wyczytaliśmy 

tym nagłówkiem nast^puiącą korespondencję z Krakowi r.
Dzienniki krakowskie podały krótką notatkę o ter., 

w dzielnicy „Dębnikij' znaleziono w zimnej stancyjct zwłoki 
artysty malarza Bieńkowskiego.

Jak stwierdziła komisya sądowo-lekarska, |śihierć tastąpii a
głód. 
Ątenac i" — jak

jeszcze przed siedmiu dniami, a powodem był...
A wi<ęc stało się tak, źe w ty^k „nowych 

niektórzy nazywają Kraków, będący siedzibą najZnako nil szych 
artystów, miejscem pielgrzymek, bo posiada św^te Akr jpolis ~  
Wawel, a witjc stało I się tak, powtarzam, że irutaj to, oto
czeniu kulŁuralnem, w najbliźszem sąsiedztwie swej brłci arbr- 
atycznej, umiera z głodu artysta i źe zwłoki jego ileżą \/ 2imnej 
stancyjce siedm dni, a nikt się o to nie zatroszczył i trcelta do
piero faktu, aby powi itrze zostało tak zatrute r :>2,idadaj |c< m s ą 
ciałem, źe poczuty tc psy sąsiedzkie i zaczęły wyć sbaszliwi 
aby naprowadzić ludzi.

I zapewne, że psy okazałyby większe od ludzi m|ł< sierdzie.
Wszakże nie tak dawno temu, jak tujwB iLwdwie umarł 

również śmiercią głoiową inny artysta-maiarz: Staiidaw  Ja- 
worski. Nie był to oneł, twórczość jego nie Wzbita się 
lecz miał rzetelny talent i kochał sztuką gorąpo. jZmi 
mieniąc skarby Wróraiości na drobne, małoWać poczkł „kicz4“ 
dla handlarzy, aby mieć czem dzień przeżyć, z usatrobienia 
lękliwy, zamknięty w sobi^ nie posiadał tej ćnorgiii 
chać się w życiu łokciami, wi^c gdy pewodzsme do
przyszło samo, nie uiaiał o nie walczyć i zatracać zaczął

iby jrô pY-
niejo nie

wiarę

w swój talent. Powstaje tragedya artysty, która tak czy owak 
kończy się zawsze strasznym jakimś zgrzytem 

Kto tu winien?
Zapewne, że przedewszystkiem człowiek każdy sam od

powiada za siebie i winien się dobrze uzbro ć do walki z ży
ciem, bo tylko silniejszy zwycięża. Lecz co z -< 
towany artysta jest jednak niedołęgą źyciowj n
że artyści po największej części nie mają „pnktycznego zmysłu

■obić, jeśli utalen- 
■m ?  A wiadomo,

życiowego.” Czyż nie można temu zaradzić, aby nie musiał 
uledz w walce z życiem?

Wielokrotnie już pisało sią o konieczności zrzeszeń arty
stycznych w znaczeniu silnej organizacyi zawCdowej. Wypadek, 
który opisujemy, po winien-wstrząsnąć sumieniem braci ąr|ystóvy- 
Oto ktoś wola w ich stroną: „Memento!*

I może ta tragiczna śmierć drugiego już z rządu artysty 
w tak krótkim przeciągu czssu, wpłynąć zdoła na braę artysW" 
czną że wreszcie zrozumie — to już dodajemy od siebie -r- 
ciężki, a niezmiernie słuszny zarzut w kolcowym ustępie moich 
„Obrachunków";

„Winą wszystkich krzyżowań istotnych twórcóy, 
jest tchórzliwość, l^k ieh samych prze i wszechwładnem 
panowaniem n ie  tłumu, tylko jego pro Yodyrów, brak tej 
bezwzgflędnej odwagi, cztjstokroć aź luizbjrt m(;czenflki^, 
]>y zgnieść i zmiażdżyć to ogłupiające i tumaniące p .-  
lirednictwo miedzy Sztuką, a społeczeństwem," 
TJajcięźszym. grzechem „braci Polsce", to

jest ter fatalny brak poczucia jakieiśkolwiek aoll larnoaci, łączności 
braterskiej, przeświadczenia,. ż« każdy, tjhoćly i najmniej upS-
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MŹony arty®t®» 1“ *̂ zawsze tym, w którym si  ̂ chociaż maluteńka 
iskierka Wieczności objawia.

Zbyt powściągliwy byłem w moim zarzucie: — całkiem 
inaWej powinienbym był go smriiłułować:

Artyści, którzy w sadłoj obrośli, dochrapali się „ogólnego 
uzSania" społeczeństwa, powłani nad tem czuwać, hy hrać % ich 
„ce^hu", nie tak szczęśliwa, jak oni, z głodu nie zdychała.

Artyści, którzy z tych lub innych powodów doszli do 
takiego apogeum siły, że zostjli uznani przez społeczeństwo nie
jako za duchowych ambasadorów Polski, winni zważać, by ich 
„biedmejsza", jeszcze przez sp jłeczeństwo nie uznana brać w naj- 
ostateczniejszej nędzy nie konała i aby psy nie potrzebowały iej 
śmierci oznajmiać.

Widzimy niestety co innego — w Polsce!
Są potężne związki artystów w Niemczech — w Skan

dynawii ich nie potrzeba, b<|) tam naród i państwo czuwa nad 
tem, by jego największe boga<}:two, jakiem jest artysta, nie zmar
niało — tylko w Polsce — och! co za sromota I w Atenach 
Polski — w Krakowie! Jezus Marja 1 Szczery, całą duszą Sztuce 
oddany artysta — zmarł z gł^du I

Pewnoś si  ̂ obudził, T[y w grobach „zasłużonych** teraz 
spoczywający, serdeczny drujhu mój, Stanisławie Wyspiański? 
Pamiętasz może, jak Cię to ,,żyd“ Natanson przezemnie wyże- 
branemi 200»tu guldenami z ciężkiego niedostatku wyratował? 
Pamiętasz? wtedy, gdyś już te niesłychane witraże namalował 
do katedry Wawelskiej, a l|:tóre Ci książę Puzyna odrzucił, 
wtedy, gdyś już przecudownjemi mirażami Twych przebogatych 
snów kościół Franciszkanów pijzyozdobił, a pracę Twoją przerwano, 
bo była za szczytna i zbyt piękna dla „rzeczoznawców**;— wtedy, 
gdy ‘tJwoja cudowna „Legenda" butwiała na strychu administracyi 
„Życia",\ Tyś sią zwał nieszkodliwym grafomanem “j*! w$tań, i 
rozwal temi Twojemi hardemi pięściami, którem w Tobie tak | 
kochał, ten Twój ciasny grób „zasłużonych" — wstań, i przytul | 
sî  do tego, którego śmierć I ̂ olsce psy wieścić musiały! '

Macieje Wierzbińscy — nie piszę pro „domo mea“ ^  ja stoję 
poza społeczeństwem i od niego nic nie żądam —- alje Macieje 
Wierzbińscy podnieście teraz Wasz gromowładny głos w obronie 
tych, którzy w społeczeństwie żyli, dla niego pracowali, nawet 
pokornie się pod jego jarzmo poddawali! j

Cóź tak nagle przycichnąliście Macieje Wierzbińscy?! 
A stać Was było na straszny surmy na „nagie dusze" |! A prze
cież ś, p. Bieńkowski nie by „nagą duszą" — przeciwnie: wy
soko podnosił w gon; sztan<iar społeczeństwa, Ojczyzny i tego 
wszystkiego, co ubóstwiacie, o ile w sadło porosnąć zdoła!

Kto tu winien? pytn „Nowy Wiek“, z któręgo wieść 
o śmierci ś. p, Bieńkowskiego nas doszła. |

Przed pięciu laty otrzymałem książeczką Adama Łady 
Cybulskiego pod tytułem „W bagnie sztuki polskiej| —| czy
tałem ją wówczas z tysiącem zastrzeżeń — posądzałem autora 
o stronniczość, — dziś ją znowu odczytałem! śmierć|Bieńkow
skiego rzuciła na nią krwaw/ snop oślepiającego światła.

M o n a c h i u m  24. I. 1918.
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uj POETÓW .
Jednym z najwybitnisi 

trancuskiego był obok Wil±< 
sprzecznie niezmiernie uta l 
zwany Gerard de Nerval. 
klotów ducha, w których e_. 
szybko tracili wszelki dystaii

n i s ł a w  P r zy U y s z e s  k i

. I.

[Szych przedstawicieli 
;ora Hugo i Te 

tentowany liryk 
Jeden z tych pi 
łoka: romaHl̂ mu 
is do życia i prze

rcmahtyzmu 
iSfila Ga itiera bez-

Gerard 
uczulonych 
obfituje.

ibrunie,
arysto-
którzy

dweaa^śnfe schodzili

do j grobu, tej jedynej straszliwej rzeczywistości — „ *ho|rrible et 
uni'que realite*, jak Nerval śmierć nazywał.

Urodził
w .włciKicj arrłu iNapoi 
Ojca j tego jed iakowoż 
ny^t synem N tpoleona. 
Francuz powie dział, przj 
miCckiei, a jej o artystyc:

si  ̂ w Parj
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żu 1808 r. Ojciec jego b/ł lekarzem 
w .Wielkiej arniii Napolecna i odbył całją wyprawę do Moskwy.

ie uznawał i twierdził, źe jest natural- 
Chowńł si  ̂ sanjopas „a la diable", jakby 
lgnął bardzo ry<=hło do literatury nie- 
:nym debiutem Ibyło tłomaczenie Fausta 

Goiethego na ię^yk fraAcuski. Bezustanny niepokój gnał go 
ustawicznie z miejsca n|a miejsce — podróżował bez przerwy 
po Włoszech, Niemczech^ Holandyi, dotarł na Wschód, aź wresz
cie po ciężkie chorobie ocknął sią w Paryżu i odtąd stworzył 
szereg dzieł,  ̂odnych najlepszych współczesnych twórców, z któ
rych najwyżej i dotąd cenione; „Les Fi les du Feu‘t  Związany 
gofącą i serdeczną przyjaźnią z Teofilem Gautier redagował wraz 
z nim feljeton dramatyczny w dzienniku „Presse“, ^obywał so
bie coraz większe literackie uznanie, a równocześnie w corSz 
wij^kszą nądz  ̂ popadał. Majątek, jaki po matce SddziedzicEył, 
dawno już s :opniał, a z pióra samegjo piekielnie trudno się 
utrzymać. Ki idy Baudelaire wyliczył sąbie, ile dzieiiątek tysięcy 
wierszy musiałby rocznie napiśać, by módz od citjżkiei biedy 
koniec z koncern związać, popadł w ciężki rozstrój nerwowy, 
a z tej sann przyczyny poszedł Nerval na odnalezienie tej 
sWojej „rhorrible realite”. 25-gp stycznia 1855 r. o szóstej godzi- 
nie rano znaliziono go powieszonego ąa żelaznych kratach szta
chet, które zamykały wylot budującej si  ̂ ulicy. Przyjaciele jego 
t\yierdziłi, że został zamordowany przZz ówczesnych apaszów, 
z którymi Neiyal lubił się kumać, w ten(i rozpacznem przeświad
czeniu, że dla niego, wytrąconego po:^a nawias „porządnych", 
cij nędzarze, \^łócz^dzy, złodzieje to najlepsze towarzystwo, ale 
liSt, który krótko przedtem napisał do sekretarza ministerjum 
oświaty, a którym błasfa o udzielenie mu wsparcia 300-tu 
franków, bo ta suma całkiem mu wystąrczy, by mógł przetrwać 
cąłą tą, wyjf tkowo ostrą zim^ — kSie przypuszczać samo< 
bójstwo. I

Teofil Gautier i Arsene Houssayę kupili mu kawałek zie
mi ha cmentarzu Pere-Lachaise, gdzie dotąd spoczywa ten, 
którym się cliitkbi literatura francuska.

I jeszcze innym magnackim nędEarzem chlubi sią Francja, 
to przewspan iąłe słońce europejskiej kultury i cywylizacyi, a jest 
nim jeden z i taiP^tężniejszych mocarzy wśród twórców francus
kich wszystkich czasów:

H r a b i  ia F i l i p ,  A u g u s t ,  M a t e u s z  V i I l i e r s  de  
T] s I e - A d a Ili. Pochodził z iednej zi najstarszych rodzin ma- 
gj lackich Franęyi, (jeden z jego przodków był Wielkim Mistrzem 
zakonu Rycerzy Maltańskich), żył przez całe życie w ciężkim 
n edostatku i dumnej.pogardliwej nędzy zdała od całego świata 

królewskim przepychu swoich bezmiernie bogatych snów, 
boskich przeczuć, wizyjnych wnikań W najgłębszą istotę Bytu, 
i; rł w dostojne j nędzy ten dostojny monarcha pozaświatowych pięk
ności, zapoznany przez swoją brać literacką, wyśmiewany przez 
niotłoch, aż goj śmierć wyzwoliła w przytulisku dla bezdomnych: 
L’hopital des freres de Saint-Jean-de-Dieu w sierpniu 1889 r.

Uwagt czytelników naszych zwracamy |ak najusilniej na 
ton wśpaniął; E zjaw - cud w literaturze francuskiej — teraz pod- 
cŁas wojny pisma jego w oryginale śą prawie ie  niedostępne, 
istnieje natoi niast w doskonałem tłomaczeniu niemieckiem wybór 
jego pism w sześciu tomach; Villiers derisłe-Adam, gesammel- 
te Werke, V irfag von Georg Muller, |̂̂ unchen.

;W polskim języku posiadamy niezrównanej piękności tło- 
maczenia Miriama dramatu Villiersa, pełnego zawrotnych ^ębin 
i tajemnych czarów: „Axel“. Och, gdybyż naą Miriam zechciał 
óbdarzyć pi^eldadem powieści „Izis"!
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urodzony 1862 r. w 
Amerykę, Australj^,
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a e t e r I i n c k
Gandawie, czytany prżc2 całą Europę, 

laureat Nobla, najrozgłośnieiszy z Wszyst
kich pisarzy europejs cich, entuzyastycżnie cenibn/ i uwielbiany  ̂
Nie mamy potrzeby o nim szerzej się rozpisywać, bo istnieję
0 nim niezrównane 
sze, jakie kiedykolwiek si  ̂ w Polsce ę jakimś t̂  ̂órcy pokazało, 
a powinno się ono ziialeść w rąkach łydi wszystkich, którzy nie 
powierzchownie, ale lo samego dna chcą się zagłębić w „ciem-, 
no - błękitnych winni sach, w których | dojrzewaji oszałajniające 
owoce śmierci'*, jak V e r h a e r e n, i współcztesrly i niZ mniej 
wielki twórca flamanpzki o dramatach jMaeterlirickia pisze. | W stu- 
djum Miriama znajdzie czytelnik jeszcp coś injnego: Przejasny
1 przedziwnie bogaty snop światła, w jktórem '.s^elaka, tjak wy
szydzana „laurowa cjiemność" współczesnej pofezyi staje (się dzi
wnie jasną i zrozumijałą.

Z ostatnich dpeł M. polecamy gorąco utw^r jego i „Życie 
pszczół" w bardzo dobrem polskiem tłomaczeniu.

/erhaeren: „Dzieło wspaniałe, stojące ponad 
wyraz głębokiej fijlozofii autora. Przemawia 
iiostki, jak do tłu^nu, podnosi i uszlechetnia 

elkiegro pesymizmu. „La vie des abeilles“

Pisze o niem 
wszelką krytyką 
ona zarówno do jedi 
serca, dalekie od ws
jest dziełem, budzącem entuzjazm.
wsłuchiwać, płynie z
sów, śpiewających al umację życia."

Q S t u a r c i e

liczną** szkołą w Fr« i

Tym, któfzy umi
książki tei utajony hymn tysiącznych gło-

j M e r r i 1 u napjiszemy w jednyir
szłych numerów „Zdroju" w związku [z całą Uk zwaną ,|symbo-

ncyi.

Konrada do Maski 
Krótkie słów 

gorącemi słowy R.
duszom wolnym, ktbre cierpią, walczą i ^wycisżą.‘‘

Szeroko więc
iż „Maski“, pokonawszy pierwsze zapory, rzucane sih rzeczy
w poprzek drogi ka!
polskie — ukażą sv^oJe oblicze — żej zaliczać jsię bqdą <lo rzędu
tych nielicznych w Polsce czasopism, które torowały nowe, 
jasne drogi twórczej myśli, wpatrzyne w oddalony cel swych 
zamierzeń, bez oglądania się na aktualność dnia wmz z jej
balastem.

rS:.
K S IĄ Ż K I NA

Władysław 
Ostoja. — Marcelira 
ków. „Książka.** — 
Księgarnia powsze*

i szczytnie zakreiślone kojo i wierzy<; należy,

żdej samorzutne}, myśli przez społec;zeństwo

!
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. Reymont. Przysięga {nohele), Pozr i 

Kulikowska. Z wędrówBi 
Jan Chmielowski. Poezyi, 

icjhna.

po krâ
Włocławd

St

Fr
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Maski." Kraków. Treić|Zeszy 
Wyspiański: Zygmunt Augî si — K. 

narodowej wyobraźni. — T. l>zanfarocti 
Btrezińskiego. — K. Tetmajer; Z notał. 

Lijfpcki; Uśmiech. — J. Jedlicz: Pr2[ 
Warszawo... Obchody, 

ek̂ presyoniźmie. — L. Chwistek: 
sztuce. — St. Łubieński: Ml zyka 

Treść zeszytu II.: J, Rurdbaken 
stc fanes: Pokój (przełożył B. Butrym< ’ 

nótat. — E. Breiter : Na ruinach Mk
mirowski: Nokturn. — L. Eminowicz

eją siq

Mirandola: Wolność, — Przegląd: 
cz fwisłoŚci w sztuce. — St. Stsrwin: 

Treść zeszytu III.: B, Butrymowi 
fapes: PokÓJ. — K. Tetmajer: Z nołat 
mch Młodej Polski. — E. Zegadłowicz 
nc wicz: Bezcenny zdrój. — E. rLigocki 
Kobiecie. \— F. Hebbel Tulaczę (przekłK 
Postępowy znawca sztuki. — St. Mróz 
Przegląd: L. Chwistek: Wieloąć rzecz\ 

Treść zeszytu IV.: T, Szantroch; 
Arystofanes: Pokój. — R. Rolland i M. 
ciesnej poezyi niemieckiej.
W. Crkan: O Tełniajerowem 
As r linach Młodej Polski. - 
szawskłćh. — Przegląd: L. 
w sztuce. — Al. Zelwerowicz:

TdK,
Skalnem 
Sowizd 

Chwistek 
Z zagadi

„ M A S K I , »
„To musi mieć formę artystyczną... formą nieodwołalną, 

artystyczną, formą nieodwołalnego hi^kna, przed któi em nie 
ostoi si  ̂ nic, które jak młot walić będzie i przed którem vwszystko 
polęże." (Wyspiańsd: Wyzwolenie).  ̂ Myśl wypowiedziana pjrzez 

— dewizą czasopisma „Mąski.“
wstępne od nłdakcyi poświęca f ismo to 

Rollanda; „Z pośród wszystkich narodów

i Kultura Polski. Kraków. 
nowięnie o Polsce. — Leon 
a\sptawa Litwy. — W. Barau(
caskiej o sprawach polskich.

ą R R A T A t
W zeszycie 2-gim na str. 

gim łamie w jedenastym 
h ó r ó w .

ań 1918. 
ju. Kra

ik 1918.

nizacyjną. Z życia bieżącego.
Treść zesaytu IV.: 

ukraińskiej. — Wacław Lipiński 
Stras zewicz: List otwarty dc 
Hta*śi»iki W sprawie pomnikći 
Z wydawnictw. Luźne notatk|.

doiNa wszystkie sprawy 
He monarchii austryacko-węg: 
vmliśmy p. prof. J a k o  b a  G 
str, 147), na co zwracamy 
£ usjbryackiego zaboru.

Treść

Nr.

I.: \0d redakcyi. 
BereziUski: Organiza:i'or 
" Pamięci Kazimierza 

■ L.|Rydel: Sonet ]-- 
viśści. — W. OrkZn: 

-zegląd I 2. Pronaszko: 
Wielość rzeczywist<kcł 

fona Półriego, |
Kuźnia duszy. — Alry- 

wicz). — ^K. Tetmajer: 
odej Polski — A. Zna- 
Gwiakdy spadające. — 
Chwistek: Wielośćtze- 

ugust Rodin. <
isz: Hosanna. — Aryśto- 

— E.j Breiter; Na rui- 
: Grobowiec. — L. Emi- 
Eirene. — T. Szantroch: 

id J. Jedlicza). — T. i$, : 
Boy'omi przypisane, — 

tywisłości w sztuce. 
Wychyli się juź nawęt,, 

Gorki]: Listy, — Z wspćł- 
stmajer; „Drzewiej," — 
Podhalu." ~  £ . Breiter: 

'zał: Z meapdrów war- 
Wielość rzeczywistości 

Inień teatru.
zeszytu III.: L, N.; Sta- 

Wasile  ̂vski: Kwestya litewaha 
owski: Prasa Szwajcaryt fran- 
— KI. S ch .: 0 sprawność orga- 

Z wydawnictw. Luźne notatki. 
'awie rozwiązania kwesty i polsko- 

Biern jść narodowa. — Bohdan 
p. Kucharzewskiego. — Dr, J. 

w polskiej kultury. — Glosty.
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